
£>ok X!!. Nr. 105

&*»S •gtesz#*
M wionz oiUki*** 
tr*w; pr»e41 Doty 
wU&tMe¥i §cH za 
t«fc$Um 46 gjr, 0 |l®  
siania tabelwyfti' 
ne 80 pr«»4 a «« ife  
teiNM i i  fttoc. 
tej. DroŁau oi&tf 
M*«d» bo 10 er#M/
»łavpo*ŁaSEU|«k®i'6i 
pracy 5 gr. *a wj 
rai. Kajmntaj 1 
la i*s5ri»ienl# *<?

dsiiezasie 28%   "̂̂ SLUBUBkC'

Sosnow ice, czwartek 15 kwietnia 1937 roku.

t

Cena numeru 10 ęrosz

M y n y  ergan ^«moUrat^czny nłezatezny w<§|. kieiac*.

Prenum erat# wy.
no#i mieiięcinit

% l .  2 . —
A dra* Redakojt, Ad 
m iaistracji i Dru­
karni: Sosaowisc, 
ul. T eatralna la  
T e l s f o a  Redakc j i  
8.16.92, Administracji 
6.14.97 Dyrekcja 8.23.8f
Kont* Kasowe 
P.K.O. Katowice

IP

ODDZIAŁY: KIELCE, M ajm  Focha 26 (róg Sienkiew im .) iel. 13-78; BĘDZIN, Sączewskiego Nr. 29; DĄBKÓW. 
.Jadwigi (róg Narutowicza); ZAWIERCIE, ul. 3-go Maja, 5, teł. 97; CZELADŹ, Bytomska 31; GRO Ił

.s.rjKCŁseTist--...

a 14 i Królowej 
uegionów tel. 7-19-68.

Gorąca dyskusja w parlamencie angielskim
w sprawie blokady portu w Bilbao

LONDYN, 14. 4. Dzisiejsza debata 
w izbie Gmin wywołuje w społeczeń­
stwie angielskim duże zainteresowa ­
nie,jako że sprawa obrony żeglugi bri 
tyjskiej na morzaeh jest zagadnie 
niem bardzo popularnym. Cała debata 
obracać sit* bedzie głównie dokoła 
sprawy min, założonych na teryto­
rialnych wodach Biskajskich. Opózy-. 
cja bedzie się starała dowieść, że min 
tych wcale nie założono.

Na posiedzeniu Iżby Gmin przy­
wódca opozycji major Attlee uzasad 
nia! swój wniosek, zawierający pro 
test przeciwko znanemu oświadczeniu 
Baki wina w sprawie blokady Bilbao. 
Rząd brytyjski polecił mianowicie an 
gielskim Matkom handlowym unika 
nia portu w Bilbao. Major Attlee wy 
stąpił ostro przeciw temu zarządzeniu 
oświadczając, iż jest ono równoznacz­
ne z odmówieniem przez rząd ansie!-., 
r.kiei marynarce handlowej uprawnio 
ne i opieki oraz zrezygnowaniem z. 
praw. których Wielka Brytania zaw­
sze broniła. Opozycja w idz; również w 
tym kroku rządu zgodą na poważne 
pogwałcenie prawa międzynarodowe­
go. Zdaniem szefa opozycji Izba Gmin 
powinna potępić to stanowisko rządu 
zgodnie ze swoimi tradycjami wolno, 
ściowynn.

Imieniem rządu sir John Simon do 
maga! się odrzucenia wniosku przy 
wćdcy opozycji. Zdaniem ministra 
krok rządu jest całkowicie uzasadnio­
ny. Przemówienie min. opozycja prze 
rywala okrzykami.

W czasie dzisiejszego posiedzenia 
Izby Gmin postawiono ministrowi K-

Mianowanie 
w ojew ody lw ow skiego

WARSZAWA, 14. 4. PAT. Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej miano­
wał dotychczasowego wojewodę tanio 
polskiego p. Alfreda. Bałyka wojewo­
dą lwowskim.

F o t o  m ieć będzie
sw ofą Koubkową

WARSZAWA. 14. i. Jedno z pism 
warszawskich doniosło wczoraj- iż 
znana lebkoatletka, mistrzyni Polski 
w rzucie oszczepem Zofia Smętków- 
na postanowiła poddać się operacji 
zmiany pici. Polska będzie wuęe mia­
ła swoją Koubkową. Smętkowna o za 
miarze poddania się operacji zwierzy 
la się jednej ze swych koleżanek.

Smętkowna ma około 25 lat i o- 
becnie po IvAvasnicAvskicj jest najlep 
«zą zawodniczką w Poisce w i żucie o-
szczepem. ,

Operacja zmiany płci ma się od­
być w Warszawie, prawciopcdHmic 
już za dwa tygodnie.

denowi kilka pytań, dotyczących po­
ll tyki zagranicznej rządu brytyj­
skiego

Minister Eden oświadczył ni. in., 
odpowiadając na pytanie czy rząd 
brytyjski czuje się zobowiązany po­
stanowieniami traktatu lokarneńskie.

go mimo wypowiedzenia go przez 
Niemcy i czy nie zamierza w najbliż 
szym czasie zwolnić się z tych zobo­
wiązań, iż rząd angielski pozostanie 
wierny układom lokarneuskim, które 
uważa za korzystne dla Wielkiej Bry 
tanii.

Sytuacja na frantach hiszpańskich
Zaciekłe walki trwają bez przerwy

BILBAO 14. 4. PAT. Komunikat 
oficjalny sztabu głównego i północnej 
armii rządowej głosi, że na odcinku 
Alava wojska rządowe zadały nieprzy 
jacielowi ciężkie straty.

Na froncie Guipuzcoa na odcinku 
Eibar daje się zauważyć wzmożona 
aktywność powstańców.

Na froncie Burgos intensywny po 
jedynek artyleryjski. Na odcinku E- 
seamplero artyleria nządowa zniszczy 
la umocnione pozycje powstańców.

Rada obrony stolicy komunikuje, 
że ataki gwałtowne powstańców na 
odcinku góry Garabita i w pobliżu 
mostu francuskiego zostały odparte. 
Ataki te miały na celu przyjście z 
pomocą powstańcom, znajdującym się 
w dzielnicy uniwersyteckiej.

Na froncie Guadalajara oddziały 
rządowe posunęły się wzdłuż drogi a- 
ragońskiej w kierunku Ledanga. W 
niektórych miejscach zyskano około 5 
kim terenu.

Gniazdo rozpusty
w prywa nef szkole  powszechnej w Warszawie

WARSZAWA, 14. 4. Jedno z w ar 
szawskich pism donosi, że szkoła pry 
w atna powszechna pod wezwaniem 
Karola Boromeusza przy ulicy Chłód 
nej nr. 18 i Ogrodowej 13 w Warsza­
wie (własność Karoliny Szuller), była 
siedliskiem najgorszej demoralizacji i 
spełniała rolę niemal domu publiczne­
go.

Ja k  ustalono, kancelaria szkol­
na była miejscem niebywałych orgii. 
Po godzinach wykładów w kancelarii 
rozgrywały się sceny miłosne między 
nauczycielkami i nauczycielami. P ° 
ich wyjściu z kancelarii zostawali ucz 
nioAvie i uezenice, dzieci w Avieku lar 
14 i 15.

W ieczorem zaś w kancelarii rezy­
dowały dwie woźne, które ściągały 'j° 
siebie m łodych chłopców, W czasie

orgij pijackich dochodziło do niehywa 
lycli skandali.

S tan  taki trw ał już od szeregu mie 
sięcy, a podobno nawet od kilku lat. 
W łaścicielka szkoły Szullerowa avLc -  
działa o rozgrywających się w jej lo 
Palu orgiach, a ohcąc zapobiec skandu 
lom, chłopcom, którzy zostali zaraże­
ni, dawała pieniądze na leczenie, n i e  
pozwalałąc im m Ó A vie nic a\' domu.

Prze by wonie dzieci w godzinach 
poobiednich, a często i nocami na tere 
nie szkoły budziło podejrzenia rodzi­
ców. Niepokój ten uśmierzała właści­
cielka szk< iy, tłumacząc to zajęciami 
dodatkowym i. UeznioAvie skieroAvywa 
ni byli pri-ez Szulerową do lekarzy.

Fakty , które ostatnio Avyszły na 
jaw, Avzhudzity zrozumiałe oburzenie 
Avśród rodziców. W skutek ich skarg ku 
ratorium  Avszczelo obecnie śled ziavo.

Audiencja
u P. Prezydenta R. P.

WARSZAWA, 14. 4. PAT. Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
wczoraj w obecności marszałka Ed­
warda Śmigłego - Rydza prezesa r-+ 
dy ministrów gen Sławoj - Składko w 
skiego, wicepremiera inż. K wiatko *v- 
skiego i ministra spraw zagr. Becka

Straszliwy sam osąd
nsd cfwama m urzyna^

NEW JO RK . J4. 4. PAT. Jak  do 
noszą z Grenady w stanie Missisipi 
tłum napadł na więzienie, gdzie byli. 
osadzeni dwaj murzyni, którzy duko 
nali mordu na białym człowiek u. Ti u;u 
AvyAvlókł murzynów z celi i tuż w po­

w iezienia  przyw iązał ich do 
spalił.

b l i ż u
drewnianych belek

Wyprawa Kar aa
p rz e c iw  te& śrjjw i !ui

NEW  DELHI, 14. 4. PAT. Przy go 
iowania • • rozpoczęcia energicznej 
kampanii przeciw fakiroAvi Ip i dobie­
gają końca. Ostatnie przesunięcia 
wojsk w kierunku W aziristanu zgro* 
madziły tam 4 brygady piechoty w «i 
le 83 tysiące bagnetów, jako uzupełnię 
nie tych sil przydzielone zostały JavD 
eskadry lotnicze z Miramhah i’z Man 
zai.

Wyrok w p r o c c e
k o m m ls tS w

KATOW ICE, 14. 4. W procesie 
przeciwko 20 mieszkańcom powiatu 
pszczyńskiego, oskarżonym o prowa­
dzenie agitacji komunistycznej, za­
padł wczoraj późnym wieczorem wy­
rok Sądu Okręgowego w IvatoAvicach 
skazujący wszystkich obwinionych na 
karę więzienia

Główny oskarżony Klemens Szew 
czyk skazany został na 5 lat A v m zie -  
nia, Jerzy Swietza i Karol Musiał po 
4 lata więzienia, Franciszek Oracz na 
3 lata więzienia. 13-tu oskarżonych 
sąd skazał na karę po półtora roku i 
jednego na 9 miesięcy więzienia. Nad 
to wszyscy skazani pozbawieni zoMau 
praw ohyAvatelskich na przeciąg Jat o.

Aferą szpiegowską wykryto
Agent sowiecki zamordowany w Tel-Awiw

w Palestynie

JEROZOLIM A, l i .  4. W Pales ty 
me wykryto olbrzymią aferę szpie­
gowską.

Według doniesień z Tel - Awiw zo 
stał tam zamordowany jeden ze zna 
nycb agentów bolszewickich Jaku  o 
Zwanger.

Morderstwo to posiada tło wybitnie

Proces o zajścia antyżydowskie
w Mińsku Mazowieckim

WARSZAWA, 14. 4. W Sądzie 
OkręgoAwym av Warszawie odbyła się 
dzisiaj rozprawa przeciwko 10 oskar­
żonym o zajścia antyżydowskie w  
Mińsku Mazowieckim w dniu 4 czerw 
ca 1936 r.

Po całodziennej rozprawie o godz. 
18-ej zapadł wyrok, mocą którego ska 
zani zostali: Józef Ruta, Kazimierz

Dudek, Czesław7 Olszewski, Stanisła­
wa WasiakÓAvna. na 6 miesięcy Ayięzic 
nia, Józef Polkowski (małoletni) na 
6 miesięcy domu poprawy z zawiesze­
niem w7ykonania kary na 2 lata pod­
danie go pod dozór ojca, Marian bwię 
tochowski, Józef Kiwącz, Jan Wilk, 
Bolesław Sitnicki i BoleslaAV Pusto­
sza zostali uniewinnieni.

polityczne.
Zicauger sprzątnięty został ze śwai 

ta poprostu dlatego, że za dużo wie­
dział i byl doskonale p o i n f o r m o A v a n y  
o przemycie broni z Rosji Sowieckiej 
na bliski wschód.

Zniknął on nagle dnia 19 marcu 
br„ a jego zwłoki znaleziono 27 m ar­
ca w gaju oliwnym pod Tel-Awiwein.

Śledztwo policyjne wykazało, że
ZAvanger zamordowany został w 

piwnicy pewnego domu av Iłamatfąn.
będącego własnością niejakiego Shen 
vita, który został natychmiast areszto 
wany. W domu tym znaleziono^ radio 
stację odbiorczą i nadawczą, tajne do 
kumenty oraz drogę Aciodącą z piwni 
oy do tunelu długości 400 m.

Aresztowany również Arab, na- 
z A v isk ie m  Khader, podał w śledztwie, 
że zamordował Zwangera z polecenia 
Shen vita.

W związku z tą aferą popełnili sa

mohójstAYo: pewien mechanik, któiy 
zbudował wspomnianą radiostację o- 
raz pewna kobieta. Dalsze śledztwo  
wykazało, że Shenvit był w swoim 
czasie pełnomocnikiem Bazylego Za- 
charowa na Amerykę Południową

W charakterze tym dorobił fię 
dużego majątku, zarabiając również 
na handlu narkotykami i żywym to­
warem. Policja ściga obecnie dalszych 
członkÓAA7 tej organizacji szpiegow­
skiej, na której czele — jak się oka­
zało — stał Shenvit

Dotąd przesłuchano w tej sensa­
cyjnej aferze przeszło 200 osób. Za­
mordowany Zwanger był w swoim 
czasie komisarzem ludowym av Rosji 
Sowieckiej.

W tej sensacyjnej aferze odsłania 
jącej kulisy olbrzymiej akcji szpie­
gowskiej na Bliskim Wschodzie, ocze­
kiwać należy niewątpliwie dalszych 
rewelacyjnych niespodzianek.
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Z KRAJU
Odszkodowanie miesięczna

ZA STRATY PO N IE SIO N E  W
K A TA STR O FIE  K O L E JO W E J.

N auczycielka szkól powszecnnych p. 
H elena G em balska pad ła  ofiarą  ka tastru  
ty  kolejowej pod Olsztynem, gdzie wagon 
osobowy stoczył sie z przyczółka mostowa 
go i spadł do rzeki. N auczycielka dozna 
la  nerwiwegro w strząsu a ponadto szeregu 
urazów.

W, następstw ie p. Gem balska w ystąpiła 
do sądu przeciw kolei o odszkodowanie w 
kwocie 8000 zł.

Sąd okręgowy całkowicie pretensje po 
wódki od S karbu  Faństw a zasądził.

P ro k u ra to ria  G eneralna Ja k  zwykle 
w teg'0  rodzaju  w ypadkach, zaapelow ała 
kw estionując ekspertyzą biegłych.

W arszaw ski sąd apelacy jny  zm ienił 
w }rok i m iast zasądzenia kwoty 8.000 zł. 
zasądził s ta lą  ren tą  miesięczną na rzecz 
powódki od S karbu  Państw a w kwocie 
56 zł.

Zniesławienia rasowe
PRZED SĄDEM WARSZAWSKIM
N a dzień 17 bni. wyznaczony został w, 

sądzie okrqgowym proces wytoczony 
przez publicystą  W asiutyuskiego przeci 
wkc dwom redak rjim  tygodników  sto i cc z 
rfych. J a k  wiadomo, red. W asiutyński 
skarży „W iadomości L ite rack ie1* i tygo 
dnik satyryczny  „Szpilki" o „zniesławię- 
mc rasowo" przez podanie, i i  je s t on po* 
chodzenia żydowskiego.

Wielkie aresztowania
WŚRÓD KOMUNISTÓW.

W ostatn ich  tygodniach władze btzpie 
ęzeóAiwa w T arnopolu przeprow adziły  
szereg’ rew izyj na teren ie  woj. tarnopo l­
skiego, w k tórych  w yniku aresztow ano o- 
kiło  150 osółi pod zarzutem  przynależnoś­
ci do K PZU . W  sam ym  Iwaczowie D ol­
nym aresztow anon 22 osoby. Z ostała tu  
również zam knięta czytelnia „P resw ity ‘‘

Nielegalna poczta
URZĘDOW AŁA W W A RSZA W IE
■Warszawskie władze śledcze prow a­

dzą dochodzenia w spraw ie u iejakiego A- 
lek3andra Bendera, k tóry  zorganizował 
w W arszaw ie pryw atne biuro pocztowe, 
ti;pdniące się doręczeniem listew  ad resa­
tom do mieszkań pryw atnych  Od każde 
go lis tu  pobierane były regu larne  opła­
ty  o wiele niższe od opłat poczty.

Gtównym i k lien tam i Bendera były nie 
które banki i k an to ry  bankowe . Bender 
w lipcu ubiegłego roku założył przy ulicy 
Poznańskiej b iuro  i  zaangażow ał 7 mło 
docianych listonoszy ,'Za doręczenie lis tu  
poleconego z pokwitowaniem  zwrotnym , 
(listy  te  zaw ierały  najczęściej zawiado- 
iu ieuie o wekslu). K onkurent poczty" po 
b ie ra ł 8 groszy, p rzy  czym 3 grosze o trzy 
m yw ał listonosz, a  pięć groszy szło na  ko 
rzyść B endera. Zauważyć tu ta j należy, że 
za załatw ien ie  podobnej spraw y poczta 
pobiera 30 groszy.

Sprawey katastrofy mysłewickiaj
sianą przed sądem  23 bm.
K A T O W IC E , 1;<l 4. R ozpraw a są­

dowa w zw iązku z tragiczną katastru  
fą kolejową, jaka w ydarzyła się  w  
styczn iu  br. w  M ysłowicach, w yzna  
onzoa została na dzień 23 bm.

N a ław ie oskarżonych zasiądą: asy 
sten t kolejow y Karol Urbanek, zwrot 
niczy M ikołaj K ozioł i pomocnik m a­
szy n isty  S tefan  K rzyżow ski, oskarże­
ni, w w yniku których nastąpiło zde­
rzenie pociągu ze stojącym i na torze 
wagonam i, przez co 6-ciu pasażerów  
poniosło śmierć. Ponadto K rzyżow ­
ski oskarżony jest o nakłanianie pala 
cza A ugusta W adasa do zatajenia pe 
w nych faktów  w ezasie składania ze­
znań przed władzami sądowym i i  ko 
lejow ym i.

Rozprawa, na którą powołano oko 
ło  30 świadków, potrwa kilka dni.

SK Ł A D A JC IE  OFIARY NA N A ­
CZELNY KOMITET UCZCZENI \  
PAMIĘCI MARSZA!,KA JOZEFA  

PIŁSUDSKIEGO  
KONTO P. K. O. M -lt

Kombinacje lichwiarza Kumeca
Oświetlają zeznania świadków

W  doi * rym ciągu rozprawy prze 
ci w znanemu lichw iarzow i Kum ecowi 
są okręgow y w K atow icach p rzystą­
pił do przesłuchania św iadków . —  W  
ciągu dma zdążono przesłuchać - 
w ie 3 św iadków  a to Ignacego Okar,. 
fera, L em ;. G oldsteina i Salo Żm igro­
du. W szyscy ci św iadkow ie w zezn a­
niach swych

ICumeea poważnie obciążyli. 
Świadek Gol sto in opowiada w  jaki 

sposób zaw ierał transakcje z Kumo 
cem: Jest on poważnym  kupcem z Bę 
dżina. Znalazłszy się bez gotów ki i w  
obliczu koniecznych w ypłat, zwrócił 
się o pożyczkę do Kum eca, ofiarow u­
jąc mu w zastaw  brylanty. K um ce 
pod zastaw  brylantów udzielił mu po­
życzki w ekslow ej, przyczyni odsetki 
policzył m i w wysoko Jci 2 i pół proc 
m iesięcznie, to zn dwa razy w ięcej 

ponad dopuszczalne maximum 
ustawowe.

F aktyczne oprocentowanie było  
jednakże jeszcze w yższe, gdyż K um ec

liczył odsetki od dnia w ysłow ien ia  we 
ksla a potrzebne pieniądze, w ypłacał 
Goldsteinowi ratami przez dłuższy  
okres czasu. — W końcu G oldstein  
nie był już w stanie podołać żądaniom  
lichwiarza i Kumce w ytoczył mu 
przed sądem cyw ilnym  sprawę o 3 i 
pół tysiąca zł. Gdy jednak zorientował 
się, że Goldstein się zaciął i że grozi 
mu sprawa karna, wówczas szybko u- 
godził s;ę z Goldsteinem, skreślając 
mu resztę długu.

Go się tyczy nakłaniania do fa łszy  
wych zeznań przed sądem, to św iadek  
zasłania cię brakiem pamięci i żadnej 
konkretnej dopowiedzi udzielić nie mn 
że. W o >óle zeznanie św iadka cech u j1 
ogromna ostrożność i w iększą część  
wym ienionych tu  faktów , udało się  
ze św iadka wydobyć dopiero na sku 

'k k»#k lotnych zapytań sądu i pro ku 
ratora.

Główny świadek oskarżenia i po 
węd cyw ilny w  procesie Salo Żmigród 
mieszka w K atow icach od dłuższego

Kta wygrał na latarń?
W onegdajszym  Uzecim i czw artym  

ciągnieniu  Państw . L o terii K lasow ej gló 
Wiie w ygrane pad ty  na num ery:

S ta ła  dzienna w ygrana 200Ć0 padła  
na n r. 159295.

10.1)00 zł. nr. 147782.
5000 zł. nr. 44255 70414 14618-1 159619.
2000 zł. nr. 26G1 3S93.
1000 zł. n r. 51622 14 ,920 146289.
500 zł, nr. 10199 16:197 20169 36710 58556 

43358 60039 62804 77525 135495 14*15 143252 
146554 177150.

400

136765

I!
250 

35368 
138041 
S3 777 
90320 
1?I363 
171375
m m

zł. n r  13152 23597 3-0124 41773 48102
* 119696 124602

1-0781 1 5817 192 9 ^  | j g
683 74557 1(65904 

G. ’ ■. i . ,  . .. 144161 397 Mw.j:*
zł. nr. 3085 4768 5250 3065 2282.5 29899 

47690 56577 60231 71415 75053 75502
168716.

60231 71415 84:501 88328 90G0 S50(>6
96239 109318 985.124512 129195 227
135980 143523 147225 153890 155376
173601 174227 177575 1799s9 187754

2 wielkie wygrane w Jednym dniu!

Zł. 30.000 na Nr. 162 990
or a .d z ie n n a  w ygrana

Z ł .  20.000 na Nr. 37 .286  
padły w  drogim  ciągnienia 3 klasy w szczęśliw e! K olekturze '

K A F T A L A
K A T O W I C E

Kaftal  — to s y n o n i m s z c z ę ś c i a .
iWe w czorajszym  pierw szym  i dru 

gim  ciągnieniu  padły głów ne w ygrane  
Dzienna w ygrana o.(XX) zł. 104717.
10.000 zł. —  12567 16576 134118

136648.
5.000 zł. — 92060 129306 178672.
2.000 zł. — 99654 126126.
1.000 zł. —  18991 53700 82776 98713 

166425 173,595.
500 z ł . -  1699 10329 13858 21339

26771 38865 49133 97196 103806 1 06028 
112461 120905 177082 187725 187793.

400 zł. — 50025 58978 69605 73015
78626 8302b 94060 105944 107597 12230' 
123178 128712 133640 159166 179351
188783 194346.

300 zł. -  40075 43181 47393 8889! 
88925 100118 117994 155843 170152
172623 177750 178025 184915.

250 zł. — 14116 25771 32123 32387 
37125 452Ó8 48454 52532 52912 62291 
69168 71699 89040 89667 106901 120040 
135774 138058 139554 149744 152597
158019 163323 167537 168350 170312

Tragiczny wypadek na hałdzie
podczas zbierania odpadków żelaza

N a hałdzie huty K atarzyna w So 
snowen w ydarzył się tragiczny/ w ypa­
dek.

16-letn i Jan Stachura, zam ieszkały  
w Sosnowcu przy ul. Robotniczej 15 
wydrapal się na w ysoką hałdę, aby na 
zbierać odpadków żelaza, które nastę 
pnie

zamierzał sprzedać handlarzowi.

Na hałdę tę. w ysokości blisko 135 
mtr. w yciągane są wózki ze szlaką za  
wmocą specjalnego urządzenia. Kolo  
ja w yciągn ięta  na sam szczyt hałdy 

przewraca się autom atycznie  
wysypując swą zawartość.

Stachura, chcąc nazbierać odpad­
ków zefaza zbliżył się do w agoniku  
tak n ieszczęśliw ie, że dostał się pod 
coła,
doznając zdruzgotania prawego pod 

nózia i ogólnych potłuczeń.

Broczącego krwią chłopca zn iesio­
no z hałdy i w stanie ciężkim przew ie  
ziono do szpitala, gdzie życie za­
kończył.

T>
m

g J W A W m Z i S B i E N I BIfllj JŁOWY ZEIfiWi t ■
.m ?« av#..- -  

sVJu) l^AOOWNICrwAf- *"

larajtSi

czasu. M;al on w yłączne zastępstwo  
na teren całej Polsk i kilku marek s a ­
mochodowych i w okresie dobrej k<v 
niuktury robił n iegorsze interesy. --- 
K ryzys jednak zm usił go do udania  
się o pożyczkę do Kumeca, którego 
znał zresztą od dawna jako zawdowe- 
go lichw iarza. Od Kumeca pożyczył 
różne sum y kilkanaście razy. Razem 
pożyczył < d  niego około 

1 4tf ty sięcy  złotych za oprocentowa­
niem przeciętnie 3 proc. m iesięcznie.

O statnio pożyczył od niego i l  ty .- 
sięoy »ł. /. końcem 1933 i-oku n,» wek  
sel. 0<! lej ostatniej pożyczk- liczył 
mu K um ce 2 — 3 proc. m iesięcznic. Wi 
tym  mom ęncie dochodzi do ostrej 

i sprzeczki między świadkiem  Źmigrc- 
* dem a oskarżonym. Św iadek opow ia­

da, że Kumec specjaln ie nie wypłacał 
mu odrazu pożyczonych u niego pi>» 

i niędzy. ;tłe um yślnie zw lekał z wypła 
j tą, by w ięcej zarobić na odsetkach i  
f by wtrącić Żmigroda w jeszcze gorszo 
i tarapaty. Świadek twierdzi, że gdyby  

nie posiadał pisem nych dowodów na 
zw rócenie Kumecowi owych 11-tu ty ­

sięcy zł. byłby zm uszony sum ę tę 
,;eszcze raz mu wypłacać. Świadek  
przedstaw ia dowody pisem ne z któ 
rych w ynika, że rzeczyw iście Ku moc 
pobierał od niego odsetki znacznie 
w yższe od ustawow ych. N a to w staje  
Kum ec w yciąga ołówek i zaczyna na 
oczach sądu przeprowadzać obliczenia  
z któyrch ma w ynikać, że przy uwzglą  
dnieniu różnych kosztów, diet. opłat 
m anipulacyjnych itp. odsetki nie prza 

' w yższały normy dozwolonej. — O sta ­
tecznie sąd na wniosek prokuratora 
opieczętow ał przedstaw ione przew 
— Żmigroda podkładki i k w ity  i pos' 
now ił w yznaczyć biegłego, rewizora 
ksiąg, który by ostatecznie ustalił, 
kto ma rację —  Żmigród czy ICuniec.

Ze względu na konieczność pozo­
staw ienia biegłemu pew nego czasu na
zajęcie się tą sprawą, sąd rozprawę 
odroczył do dnia 26-go bm. w którym  
to dniu sąd przystąpi do przesłuchiw a  
nia dalszych świadków. K ońca rozpra 
w y i w vdania wyroku należy się sp o­
dziewać < koło 10-go maja.

ord zagrożony
WIEZIENIEM.

J a k  podaje agencja R eutera, H enryk 
F o rd  je s t zagrożony obecnie prawem  W a 
grora, k tóre przew iduje karę w ięzienia 
d la pracodawców odm aw iających zbioro­
wych rokowań ze swymi pracow nikam i. 
Nie jest wykluczone, że w m yśl tego prn 
wa Ford  zostanie uwieziony za złożone o- 
sia ln io  deklaracje antysyndykaine.

Ciekawy dekret
O CHUSTKACH DO NOSA.

Czy wiecie dlaczego chustki do nosa 
są kw adratow e?

W łaściw ie m ogłyby być również tró j­
kątne, mieć kształt farpezu łub gw iaz­
dy, lub wreszcie jakikolw iek kształt do­
wolny. A jednak  są zawsze kw adratow e:

Otóż wygrzebano w sta rych  pa piórach 
oficjalnych rozkaz kró la  Ludw ika 15, da 
tow any dnia  2 stycznia 1285 roku. k tóry  
brzm i dosłownie tak :

„Długość chustek do nosa, które fabry  
kuje się w królestwie, będzie się rów uahi 
ck szerokości". C zy  od 152 lat -  dekret 
ten m a jeszcze moc obow iązującą? W ka 
zdym razie na  przestrzeni wieków — me 
bacząc na burze polityczne, klói-e sic ro« 
pątyw aly  lub w strząsy socjalne, kióryra 
podlegała F ran c ja  -  zwyczaj ten prze­
trw a! aż po dziś dzień.

I  oto dlaczego na-ze chustk i do nosa 
t»ą kwadratowe.

Komisja sanitarna
W CZELADZI PRZY PRACY.

K om isja san itarno  - porządkowa w 
Czeladzi ostatnio przeprow adziła k ilk a ­
dziesiąt lushacy.j w mieście. Największą 
uwagę zw raca siq na porządek i czysto;6 
w sklepach.

Na opornych sklepikarzy spisano kil­
ka doniesień. Na ogól sklepy czeladzkie 
utrzymane są w należytym stanie.
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P P . Palacze papierosów 
baczność?

Już ukazały się w sprzedaży 
nowe opatentowane gilzy do 

papierosów

„RENOMA"
fabryki:

E. PASCHALSK1 i S-ka Radom 
Opakowanie tych gilz stanowi 
praktyczną PA PI KROŚNICE

Krótka wojna
jest w Europie niemożliwa

W ciekawej mowie, wygłoszonej w 
Liverpool min. Eden określił swe sta­
nowisko wobec aktualnych zagadnień 
połityki m iędzynarodowej.

Omawiając sprawę Hiszpanii Eden 
ostrzega! mocarstwa przed nowymi 
próbami interwencji w Hiszpanii 

i dał do zrozumienia, że Anglia nie

Ulgi w świadectwach przemysłowych
dla w ysta w có w  IX. T argów  Katowicach

Ministerstwo Skarbu reskryptem z da. 
12.11 br. L. D. 34044/4/37 uregulowało spra 
wę poboru podatku przemysłowego ii!a 
wystawców na IX_ Targi Katowickie w 
czasie od 16 maja do 1 czerwca 1037 v w 
sposób następujący:

1) Stałe przedsiębiorstwa handlu to­
warowego oraz przemysłowe dla sprzeda 
ży na Targach wyrobów własnej produk 
cji względnie towarów stanowiących 
przedmiot ich zakładów, bez względu na 
kategorię posiadanego świadectwa, w in­
ny wykupie karły rejestracyjne z tym, 
że obroty osiągnięte na Targach podlega 
ją opodatkowaniu według siedziby przed 
siębiorsfwa.

2) Przedsiębiorstwa handlu towarowe 
go i przedsiębiorstwa przemysłowe r.ie 
posiadające stałych świadectw przemy­
słowych, a w szczególności przedsiębior­
stwa zagraniczne, na sprzedaż na Tar­
gach winny wykupić świadectwa przemy 
slowe dla handlu jarmarcznego stosow­
nie do lit. C części III taryfy stanowią­
cej załącznik do art. 23 ustawy o państwo 
wym podatku przemysłowym (T>z. U. K. 
P. nr. 46 z r. 19S6 poz. 339).

Śmiertelny dowcip
110 BYŁ DWUZNACZNY.

Księgowy nowojorski Bob M i (.cmiii n- 
son pi j rzeczy tani u niedzielnego numeru 
jednego z pism amerykańskich loacśmiai 
się i trwał w transie śmiechu przez kilka 
minut dopóty nie dostał ataku serca. Ra 
żony apopleksją buchalter zmarł wkrót­
ce potem w szpitalu.'

Jak późniejstwierdzono Miteebinson 
lubował się specjalnie w dwuznacznych 
karykaturach Kupował całe stosy gazet 
I wydawnictw, przedstawiających dra­
styczne sceny. Po przeglądnięciu jedne­
go z takich dowcipów roześmiał się do 
rozpuku i skończył tragicznie.

8) Przedsiębiorstwa krajowe posiada­
jące jedynie stoiska pokazowe (przemysł 
automobilowy, techniczny, maszynowy i 
t. p.) mogą być utrzymywane bez osob­
nych bart rejestracyjnych, jeduak potl 
warunkiem wykazania się oryginałem  
względnie odpisem świadectwa przemy­
słowego wykupionego na rok 1937.

4) Przedsiębiorstwa innego rodzaju a- 
niżcli wymienione wyżej winny wykupić 
świadectwa przemysłowe według zasad 
Ogólnych.

■ ■ M n S W W

będzie L  loro wał a, pogwałcenia układu 
o nieinterwencji.

Zdaniem m inistra, hiszpańska woj 
na domowa jest konfliktem na długą 
metę Niezależnie od je j ostatecznego 
wyniku,
naród hi ./.pański po zakończeniu walk 
zachowa tę dumną niezależność i ten 
niemal arogancki indywidualizm, k tó­
ry  stanów i charakterystyczną cechę 
rasy hiszpańskiej.

„Istnieją 24 miliony powodów — 
mówił Eden — dla których H iszpania 
lfigdy nie będzie długo pozostawała 
pod panowaniem sil zbiojnycli jakie 
goś oheego^ mocarstwa lub poci wpły.- 
wami obe< j potęgi, a powodami tymi 
są 24 miliony Hiszpanów

Dlatego, zdaniem Edena, wszelka 
interwencja w Hiszpanii jest poi i tycz 
nie bezcelowa.

Brytyjski m inister spraw zagr. 
jest prze!orany, że 
w Europie niemożliwa jest krótka 

wojna.
Fakt ion powinien wzmocnić widu 

ki pokoju.

mmmm
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NIEZBITA OPINIA 
PANI DOMU:

..oóemće kupuję 
fedt/niemfurawę 

cbfujdlóg 
„DOBROLINi

uiM żarrijąm
najvepsyjcL..,

W ĘG IEL Z WtiDY.
W ostatnich czasach została rozpo­

częta na wielką skalę eksploatacja blo 
tnistego dna jednej z rzek w amery- 
skim stanie Fensylvania. Wydobywa­
ny z d n i rrocznego szlam, po odpo­
wiednim osuszeniu, stanowi doskonałe

paliwo, mianowicie idealny torf, z du 
żymi kawałkami węgla o wysokiej za 
wartości antracytu.

N a zdjęciu naszym tereny eksplo 
stacyjne torfu rzecznego.

Najwięcej  koni w Europie
MA POLSKA.

Jeśli nie brać pod uwagę ilośei koal 
znajdujących się na terenie Rosji (k tórej 
statystycy nie zaliczają do liczby krajów  
europejskich), to okaże się, że Tolska stoi 
na iperwszym miejscu w Europie co d,? 
koni.

W końcu roku 1S3S posiadaliśmy, ogó  
łem przeszło 3.9 miliona koni. Na druguk 
miejscu stoją Niemcy z 3.7 mil. koni, n ł  
trzecim Francja z 2.9 mil. koni, pohii! 
Rumunia z 2.1 miliona.

Jeśli chodzi o ilość konie w stesunku dit 
liczby mieszkańców, to na pierwszyn* 
miejscu stoi Irlandia, gdzie na 100 m ie­
szkańców wypada 15 koni, a na drugim 
miejscu Polska (12 koni na 100 mieszkań 
eów.

Sow iecka „Prawda"
O POBOŻNOŚCI.

W jednym z ostatnich numerów (7$ 
„Prawdy" jest zastanawiający artykuł, 
którego autor udowadnia, że ludzie wie* 
rżący nie są wrogami regimu komunisty 
cznego. Ten pogląd pragnie „Prawiła" roą 
szerzyć wśród najszerszych warstw lud 
nośei ZZSRK

Artykuł „Prawdy4' ukazał się w zwiąs 
ku ze sprawą nauczycielki Bokrowskiej, 
którą usunięto z posady za to, że była pa 
bożną, gdyż w mieszkaniu jej wisiał nfr 
raz Matki Boskiej. W obronie Pokrow- 
sikej stanęła prasa sowiecka ,domagają® 
się rehabilitacji nauczycielki oraz przy­
wrócenia na dawne stanowisko.

Po przegranej rexistow
i zwycięstwie premiera van Zeeland.

W alk a  w yborcza, ja k a  odbyła 
się w  B rukseli, m iędzy p rem ierem  
V an Zeeiandero a młodym przyw ól 
eą nacjonalistycznego  ru ch u  „R ex‘ 
zakończyła się zw ycięstwem  szefa 
rząd u  belgijskiego. W ynik  ten  nie 
m ógł budzić w ątpliw ości. P rem iera  
p o p ie ra ły  w szystkie w ielkie p a rtie  
polityczne —  kato licy , liberałow ie 
i soejaliśc’, a ponadto przyszli ma
z pom ocą kom uniści, oczywiście nie 
z sym patii dla p an a  V an Zeelanda, 
k tó ry  należy  do ru ch u  katolickiego 
w  B elgii, ale
w obaw ie przed zwycięstwem  i roz­

w ojem  p rąd u  rexistow skiego.
W alka  w yborcza w B rukseli 

m ia ła  przede w szystkim  ch a rak te r 
sym boliczny. P o  pow ażnym  sukce­
sie wybore/ym w maju r. ub. wódz
rex istow  p. D egrelle chciał zam an i­
festow ać dalszy  rozw ój swoich sil 
po litycznych. W  ty m  celu spowo 
dow al złożenie m an d a tu  w B rukseli 
przez jednego ze swoich podw ład 
ny ch  posłów  i w ysu n ą ł sw oją k an ­
d y d a tu rę . K an d y d a tu rze  te j prze 
eiwstawrił się osobiście p an  V an

Zeeland, k tó rem u  udzieliła  p o p ar­
cia cala  koalic ja  rządow a.

W alk a  toczyła się więc między 
trad y c y jn y m i s tronn ic tw am i p a r­
lam en ta rn y m i, a  św ieżym  ruchem , 
zm ierzającym  w yraźn ie  do p rze ­
kształcenia u s tro ju  B elg ii w kie 
ru n k u  au to ry ta ty w n y m .

R uch rex istow sk i w yłonił się z 
p a r ti i  kato lick ie j, k tó re j przeciw  
staw ił się bardzo ostro* korzysta jąc  
z pew nych a fe r  finansow o korup  
cy jnyeb , w  jak ie  w p lą tan i zostali 
n iek tó rzy  s ta rzy  przyw ódcy p arli;. 
K ry zy s  finansow y, ja k i zaczękt 
przechodzić B elg ia, w zm agające 
się niezadow olenie m as, (g ro m n ic  
ułatwiły kampanię p. Degrelle'a.

W nosił on n iew ątp liw ie  do ży ­
cia belgijskiego now e p ie rw iastk i 
ideowe, k tó re  zm ierzały  do odświe­
żenia a tm osfery  politycznej w k r a ­
ju . Pow odzenie jego było  też bar­
dzo w ielkie, czego w yrazem  było 
zdobycie w ro k u  zeszłym  w stępnym  
bojem  12 proc. głosów w w yborach  
p arlam en ta rn y ch .

N iedzielne w ybory  stanow ią nie

w ątp liw ie  zaham ow anie, a  naw et 
cofnięcie się ekspansji rexistow  
skiej. W  roku  ub ieg łym  D egrelle
uzyślcal

74.000 głosów, a obecnie ty lko  
69.000.

Z am anifestow anie  dalszej ekspan ­
s ji rex istow skie j, co było jedynym  
celem w yborów , gdyż p. D egrelle 
n ie m ógł m arzyć o zdobyciu m a n ­
datu , n iew ątpliw ie nie udało  się.

Złożyło się n a  to w iele p rzy ­
czyn. P rzede w szystkim  p. D egrelle 
popełń  1 nieostrożność w iązania  się 
z ruchem  flam andzkim , 
zm ierzającym  w yraźn ie  do rozbicia 

B elg ii na dw a odrębne kan to n y  
z pozostaw ieniem  sam ej B rukse li w 
rę k u  F iam andczyków . N astępn ie 
bardzo  niezręcznie w m ieszał do 
sw ej kam p an ii w yborczej osobę 
m onarchy . W reszcie zaczął głosić 
ja sk raw e  tezy z p o lity k i zag ran icz­
nej, k tó re  rozum iano  jak o  chęć 
jednostronnego  odseparow an ia  Bel 
gii od F ra n c ji  i A nglii. W reszcie 
p. D egrelle  popad ł w  k o n flik t z 
kościołem  kato lick im , czego w y ra ­

zem by t lis t p a s te rsk i p rym asa 
B elg ii p jzeciw ko n iem u zwrócony.

Głów nym  wszakże powodem nr, 
rażki p. Hegrelle‘a były sulu-esy p i
lityk i p. V an Zeelanda. P rem ier 
belgijski b y n a jm n ie j nie jest obroń 
eą  s ta reg o  system u  politycznego i 
go /pod  a reżego. P rzeciw nie, p r ze 
prow adza on szereg znam iennych 
refo rm  społecznych i po litycznych , 
które w pozytywny sposób załar-
w iają  bolączki życia belgijskiego.

Nie m ożna zatem  mówić* iż p. Van 
Zeeland i eprezen tu je  św at s ta ry , a 
p. D egrelle —  m łody. Można raczej 
powiedzieć, iż premier belgijski —
rów nież człowiek m iody —- 
prow adzi po litykę postępu i moth r 
n izacji B elgii w o parc iu  o idee 
ciągłości i o tra d y c ję  polityczna 

tego  k ra ju .
P o zy ty w n a  ak c ja  p rem ie ra  be lg ij­
skiego, ja k  rów nież jego w z ra s ta ­
jący  a u to ry te t w k ra ju  i za g ra n i­
cą, najpow ażn iej p rzyczyn iły  sei 
do w ytrącenia p. Degrelle'owi br*/.
n i i a rgum en tów  z ręk i.
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Handel zamienny
Jurek i Michaś siedzą u; jednej ta 

race. Już na pierwszy rzut oka można 
stwierdzić bez trudu, że każdy z ruch 
należy do innej warstwy społecznej.

Bo tak i jest w istocie. Jurek, syn 
dobrze sytuowanego urzędnika, po> zą 
dnie ubrany> zaopatrzony we wszyci 
kie pierwszorzędnego gatunku prza­
bory szkolne ,a Michaś — co tu dużo 
gadać — biedne, wynędzniałe dziecko, 
którego ojciec ciężką pracą na ,,bieda.- 
szybachzarab ia  dziennic coś nie wie 
ie ponad złotówkę. A  na ię złotówkę 
czeka w domu żona z kilkorgiem dzic 
ci.

A jednak ci dua j mali przyjaciele 
z widocznym zniecierpliwieniem co 
dniu oczekują dużej pauzy, podczas 
której szkolna kuchnia wydaje najbts i 
niejszym skromny posiłek, złożony z 
kromki chleba i kawy. Co dziwniej 
szc: rumiany i dobrze odżywiony J u ­
rek niecierpliwi się więcej od swego 
mizernego kolegi i co chwila wyciąga 
dyskretnie ,ładny, srebrny zegarek, 
ostatni podarunek imieninowy ojca.

— Jeszcze pięć minut — szepcze 
Michasioivi do ucha.

— Dobrze — odpowiada tamten, 
nie poruszając prawie wargami,

Wreszcie dzwonek .Obaj wybiegają 
na korytarz i za chwilę Michaś niesie 
ostrożnie duży, dymiący garnek ka­
wy. Jurek czeka nu niego na progu 
klasy.

Teraz obaj zaszywają się w ltącie 
llasyl i następuje codzienna, oryginał 
na wymiana. Jurek odbiera z rąk kołe 
gi garnek kawy i kromkę chleba, a 
w zamian za to oddaje M  ickasiowi bul 
kę z szynką.

Obaj są uszczęśliwieni i zajadają z 
apetytem, Kawa wprawdzie ma kolor 
kury i jęsl trochę gorzka, ale Jurek za 
klina się ,,na babcię ‘, że nigdy takiej 
,,m o r o w e k a w y  w życiu, nie pil.

Michaś, żując z apetytem, smaczną 
bulkę, lojalnie przytakuje przyjacielo­
wi głową. W  prawdzie dziwi się w du­
szy naiwności Jurka ale nie wy potna  
da tego głośno. Bo gdzie tam takiej 
,,lurze“ z kawałkiem suchego chleba 
równać się z bulką, nasmarowaną ma 
slem i przełożoną grubym plasterkiem 
szynki^ Zresztą niech je, skoro mu lak 
smakuje.

Codzienny handel zamienny wszedł 
między nimi te zwyczaj. Boją się tyl 
ko by ich nie zdemaskowano.

Może istotnie popełniają jakieś 
przestępstwof

A. G.

Nie z kijem ale z sercem
Rota wychowawcza rodziców

jest
Miarą wartości każdego człowieka 

it stopień jego kultury. W niej jak 
w zwierciadle odbija się dusza całego 
narodu, 7. je j nieśmiertelnych lowrów 
przemawia tężyzna duchowa wszy­
stkich jednostek. Jak  w skom pilow a­
nej maszynie wszelki ruch zawisnął 
od sprav'; ości każdego kółka, każde­
go try lk a  — tak w narodzie każdy 
przejaw życia uzależniony jest od jed 
nostek One tworzą życie. Ich przy­
gotowanie do życia, poczucie odpo- 
wiedziało-iści społecznej zadecyduj- 
naszej przyszłości; w ich rękach 
nadzieje poprawienia naszej rzeczy­
wistości.

Trzeba nam ludzi zdolnych, facho­
wo przygotowanych, którzy hy ze 
znawstwem zabrali się do handlu i 
przemysłu, podnieśli z upadku nie­
które warsztaty pracy, zakładali no­
we, umieli szukać nowych źródeł za- 
dJiM M i r w w n r w r c i T Y i H S B E a w r e a g w i a r a

robku Trzeba rzemieśłnika-artysty, a 
nie partacza. Praca musi się stać dla 
niego źródłem zadowolenia, polem dla
rozwoju jego twórczości, a nie u d r ę k ą

Do A. spojrzeć po warsztatach, by 
się przekonać, ilu jest takich ludzi, 
którym praca nie daje żadnego zado­
wolenia. Gotowi by w każdej chwili 
zmienić rodzaj pracy, o ile by tylko 
konjunktiira gospodarcza no to im 
pozwoliła

Pospoucie mówi się o nich: „mi
nęłi się z powołaniem, nic są na wc­
ieli s t  m i k  i w i skaeh“.

Zagadnienie wyboru zawodu staje 
się aktualne w chwili obecnej, kiedy 
szeregi młodzieży opuszczają inury 
szkolne, a pytanie — gdzie skierować 
młodzież* — stanie się troską rodzi 
ców i wychowawców. Tradycyjnie 
bowiem losem dziecka kierowała i 
kieruje rodzina; tego nikt jej zaprze-

Zagadnienie rekrutacji kandydatów
do zawodu nauczycielskiego

Uczniowie szkół powszechnych to 
w przygniatającej większości dzieci 
rodzin chłopskich i robotniczych. Na­
uczyciel szkoły powszechnej, jeśli ma 
się należycie wywiązać ze swego od­
powiedzialnego zadania, 
musi dobrze znać warunki życia dzicc

ka robotniczego i chłopskiego, 
musi znać środowisko społeczne, z 
którego rekru tu ją  się jego uczniowie, 
musi umieć trafić  nie tylko do ucznia, 
ale i do jego rodziców.

Kwalifikacjo tego rodzaju trudno 
zdobyć drogą studiów książkowych. 
Można je nabyć przez doświadczenie . 
Ale doświadczenie nie przychodzi 
prędko, korzystać można z niego do­
piero po kilkunastu latach pracy za­
wodowej. A szkolnictwo nasze wciąż 
jeszcze potrzebuje — i potrzebować 
będzie przez długi okres czasu — du­
żego przypływu sił młodych, których 
dostarczać muszą zakłady kształoce­
nia nauczycieli Jeżeli więc absoł 
wenci tych zakładów m ają być odrazo 
odpowiednio przygotowanymi do trud 
nej funkcji nauczyciela szkoły po­
wszechne.’,
należy dążyć, by było jak najwięe.ęj 
młodzieży, pochodzącej ze środowiska 

chłopskiego i robotniczego,
zrośniętej z tym środowiskiem, dobrze 
znającej jego codzienne życie.

Zagadnienie rekrutacji młodzieży 
z warstw pracujących do zawodu na-

uczycieh kiego staje się szczególnie 
aktualne w chwili obecnej, w związku 
z reorganizacją systemu kształcenia 
nauczycieli szkół powszechnych. Sy­
stem poprzedni, którego podstawą 
było kształcenia nauczycieli w stom a 
kowo tanich pięcioletnich seminariami 
nauczycielskich, opartych na 7-mio 
oddziałowej szkole powszechnej, po­
siadających prawie zawsze bursy dla 
niezarmżocj młodzieży zamiejscowej, 
stw arzał dzieciom chłopskim i robot­
niczym możność zostania nauczy­

cielem.
Obecnie sytuacja uległa zmianie. 

Dostęp do studiów pedagogicznych 
uzależniony jest od uprzedniego ukoń 
ezeni-i gimnazjum, względnie gimna­
zjum 1 liceum, ogólnokształcącego.
Tymczasem wysokie opłaty, zbyt rzad 
ka sieć szkół, brak tanich burs. czy­
nią dz:ś szkołę średnią ogólnokształ­
cącą nidiir-tępną dla młodzieży z 
warstw  słabszych ekonomicznie.

Stoimy więc przed niebezpieczeń­
stwem bardzo poważnego ograniczę, 
ma dopływu młodzieży z warstw pra- 
cują°yeh do zawodu nauczycielskie- 
S°- Odpowiednie czynniki powinny 
temu zaradzić, przede wszystkim 
przez wydatną obniżkę taks admini­
stracyjnych w gimnazjach i rozsze­
rzenie FÓer-i szkół ogólnokształcących.

Właściwy cziewiek na właściwym miejscu
Przed wyborem zawodu zasięgnij porady

Zbyt częste są na naszym terenie 
przykłady niedoceniania przez rod>.:- 
oów n li wychowawczej w stosunku 
do swych dzieci w okresie szkolnym, 
by na ten tem at nie napisać słów kil­
ka. A jconak chyba wszyscy się zgo­
dzić musimy, że od stworzenia świata 
pierwszymi i głównymi wychowawca 
mi dz eeka są rodzice. Do tej roli w y­
chowawczej m ają cmi prawo i obowią 
zek nie tylko z tego tytułu, że dab 
dziecku życie i że im przypada w u- 
dziale opieka fizyczna w pierwszych 
jego latach, ale i dlatego też, że oai 
pierwsi obdarzają dzieci w najele- 
mentam iejsze wiadomości życiowo, 
potrzebne do współżycia domowego 
i społecznego.

Ten obowiązek wychowawczy ro­
dziców w stosunku do dzieci powi­
nien ciążyć aż do późnej starości — 
jak z drugiej strony powinien rozcią­
gać się możliwie 11a wszystkie odcinki 
życia dziecka począwszy od sfery re­
ligijnej, po przez urabianie charak­
teru aż do wyboru zawodu.

Jakaż rola przypada rodzicom w 
okresie szkolnym ich dzieci?

Po większej części zdaje się rodzi-- 
com, :;o ich rola wychowawcza w sto ­
sunku do nich skończyła się z chwilą 
zapisania do szkoły. Dlatego też n a j­
częściej przestają się interesować wy­
chowaniem dziecka, zdając się najzu­
pełniej rut wpływ i oddziaływanie 
szkoły. Inni za1, rodzice przypominają 
sobie t-wo obowiązki wychowawcze 
tylko v okresie wywiadówek, gdy in­
formując się o złych postępach dzieci 
— biją jo czasem nawet do krwi — 
błędn e pojmując w ten sposób swe 
zadania wychowawcze.

Niej kij, ale serce okazywane jak 
najczęściej dziecku w postaei stałej 
opieki nad nim i jego pracą, więcej 
sprawia dobrego, niż najbardziej 
wyszukane kary cielesne, jak i długie 
kazania moralizatorskie.

Zastanówmy się teraz na kim po­
winien ten obowiązek opieki nad dzicc 
kiem spoczywać.

;W zasadzie na obydwojgu rodzi-

■ w naszym środowisku robot- 
w i ni en ciążyć głównie na

each, a 
ni czy no 
matce.

Ta mad a, na której barkach spo 
czywa cały ciężki obowiązek codzien- 
nych trosk życia domowego rodziny, 
musi również opiekować się dziećmi i 
ich pracą :/ tej choćby przyezyny, że 
jej zajęcia są tyłko w #»mach domu. 
Matka będąc sercem w rodzinie—jak 
głową winien być zawsze ojciec — 
powinna tym sercem, łagodną zachętą 
przyciągać dzieci do siebie, stwarza­
jąc im najodpowiedniejsze warunki 

do pracy domowej fila szkoły, 
przez oddanie dziecku kąta odpowied 
niego, bv mogło w ciszy i spokoju od­
rabiać zadane lekcje. Niech dziecku 
pozwała odrabiać najpierw  wszystkie 
prace dla szkoły, a później niech go 
zatrudnia przez siebie.
Pamiętać musi jednakże, by dziecko 
nie wykonywało pracy nad sw'e siły, 
l»y posiłek i sen był mu zaw7sze wy­

starczający.
Jeśli m atka bądź starsze rodzeństwo

czyc nie może, hoc przeeiez na sercu 
ojca i matki leży dobto dziecka.

W nadmiarze troskliwości stany  to 
się zawsze kierować je jak najwyżej, 
ale dworni rzeczy nie brano pod uwa­
gę: koniunktury, panującej na rynku 
pracy i samego dziecka, t. j. jogo 
uzdolnień i zainteresowań.

Wbrew potrzełiom życia gospodar 
czego pchano młodzież do gimnazjów, 
gdyż szkoły zawodowe traktowano 
jako coś niższego. Wskutek tego wy­
tworzyła się „bezrobotna inteUgcu- 
cja“, jeszcze na długo przed kryzy­
sem.

Przesąd ten odbił się niekorzystnie 
na życiu gospodarczym. W niektó­
rych zawodach brakło wykwalifiko­
wanych rzemieślników. Trzeba tę. io 
Sprowadzać ich z zagranicy. A prze­
cież dobrze wykwalifikowany rze­
mieślnik zarabia więcej niż urzędnik 
o równoważnym, a czasem wyzszyni 
wykształceniu.

Potrzebę chwili obecnej zrozumiało 
Ministerstwo W. R. i O. P., po v iłu­
jąc do życia wiele szkół zawodowych. 
począv.soy od najniższych, do kt•'» 
ryeh można już wstąpić po ukończe­
niu czterech oddziałów szkoły po­
wszechnej, a skończywszy na szkołach 
stopniu licealnego (wstęp po skończę, 
niu cimnazjum nowego typu).

Obecny więc ustrój szkolnictwa, 
oczywiście obok nieznacznych niedo­
ciągnięć, które mogą być z czasem u- 
suniętr. daje możność szerokim rze­
szom absolwentów szkół powszech­
nych wybrać najodpowiedniejszą szko 
łe, w zależności od zainteresowań i 
uzdolnień, jak i zasobów materiał-' 
nych rodziców.

Wyczerpujących rad i wskazówek, 
w tej mierze udziela zainteresowanym 
bezpłatnie In s ty tu t Porady Zawodo­
wej Zagłębia Dąbrowskiego, mający 
swą siedzibę w7 Sosnowcu przy ulicy 
Kilińskiego.

Z. Kałużny.

PRZY PRZtZIEjBitNiy 
GRYPIE, KATARZE

trom/kv

me mogą kontrolować odrabiania 
przez dziecko lekcji zadanych, 
niech przynajmniej interesują się 
tym, czego się ono uczy w szkole. 
Niech dziecko wodzi, że jego praca 
szkolna interesuje i starszych, którzy 
cieszą się .jego postępami w7 nauce,, 
zasiągając informacji o nich w szkole 
możliwie często. Bardzo ważnym jest 
również roztoczenie opieki-nad reg .- 
larnym  uczęszczaniem dzieci do szko­
ły. W okresie bowiem letnim ezęAu 
są wypadki wagarowania młodzieży, 
co pochodzi z niedostatecznej opieki 
rodzicielskiej i* towarzystwa złych 
kolegów.

Świecąc zawsze dziecku godnym 
naśladowania przykładem, a rozłączą 
iąe nad nim opiekę i stwarzając mu 
jak najlepsze warunki do pracy do­
mowej — dobrze wypchną rodzice 
s w ó j  obowiązek wychowawczy wzglę­
dem niego.

Gdy zaś braknie im czasem rady 
na pewne trudności w wychowania 
dziecka, . . .
niech 7. zaufaniem odnoszą ssę do jego 

wychowawców o pomoc.
Tę samą rolę doradczą dla rodziców 
spełniać będzie poradnia pedagogicz­
na, powstała w7 działo „Dom i Szkoła 
udzielając rad i wskazówek w rozma­
itych wypadkach dotyczących wycho­
wywania trudnego dziecka.

Pr. Z. Klimczyk.

60DtjK!WY DODATEK,
POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM 
P I  D A 6 0 S i C Z  N Y M
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O PŁACE W GÓRNICTWIE
Przemysłowcy nie godzą się na podwyżkę płac

W dnia wczorajszym delegacja 
CZG. na czeie z sekretarzem Bietni 
kiem odbyła w Sosnowcu dalszą kon­
ferencjo z przedstawicielami rady 
zjazdu, w sprawie zawarcia nowej a- 
rnowy zarobkowej w górnictwie Zagłę 
bia Dąbrowskiego i Krakowskiego.

Przedstawiciele rady zjazdu udzie 
liii odpowiedzi na postulaty przedsta­
wione przez CZG. na pierwszej koa 
ferenej . które odbyta się w ub. tygod 
ni u-

Ot«źż ojwiadczvii oni, że w obecnej 
sytuacji przemysłu węglowego w Za­
głębiach Dąbrowskim i Krakowskim 
nie może być mowy o jakiejkolwiek 
podwyżce dotychczasowych plae. Znm 
li loby to niektóre towarzystwa do u- 
jiierucherfiiema części kopalń.

Przemysłowcy stanowisko swoje u 
protywowali wzrostem kosztów wydo­
bycie węgla. Wskazywali mianowicie 
na znaczne podrożenie drzewa, które 
jako bud idee odgrywa dużą rolę w 
budżetowania kopalń. Również podmę 
sione zostały ceny materiałów biegu 
wyeh dla kopalń, tj. łańcuchów, łożysk 
itp. Natomiast cena węgla pozostaje 
bez zmiany.

Przedstawiciele rady zjazdu doda­
li przytym, że uzna ją słuszność żądań 
robotniczych, jednak z powodów, wy 
mienionych wyżej, nie mogą wyrazić 
Igody na podwyżkę plac.

Sekretni z CZG. p. B ie l a k  oświad­
czył, że odpowiedzi przemysłowców 
nie przyjmuje do wiadomości i zazna 
rzył, że związek podtrzymuje swoje 
postulaty przedłożone radzie zjazdu.

Wobec tego przedstawiciele prze­
mysłowców oświadczyli, że jeszcze raz 
s p r \v a  zadań robotniczych zajmie się 
rada zjazdu. W każdym bądź razie nie 
można żyw a nadziei, że żądania robot 
nieze zostaną uwzględnione.

Wobec wytwoizonej obecnie sytu

acji przypuszczać należy, że sprawą, 
żądań robotniczych zajmą się odpo 
wiednie władze,
które rozstrzygną czy istotnie prze­
mysł węgłowy nie jest w stanie pod­
wyższyć kryzysowych płac robotni 
czych.

DAJEMY GŁOS.

Katowice ta k -W a rsza w a  inaczej
Wyjaśnienie w sprawie sekretariatu ZZ£.
W związku z notatką umieszczoną 

nieomal we wszystkich dziennikach o 
rozwiązaniu Oddziałów ZZZ. na te re ­
nie Zagłębiu Dąbrowskiego i wykiu 
ozenie Sekretarza Okręgowego p. 
Franciszka Łitwornię, komunikuję 
wszystkim zainteresowanym, że Cen­
tralny Wydział ZZZ. w W arszawie 
zawiadomił kompetentne czynniki 
władz jak Starostwo Powiatowe w 
Będzinie i Zawierciu, Starostwo 
Grodzkie w Sosnowcu, oraz Inspektu 
ra t Pracy 25 Obwodu w Sosnowcu p i­

smem z dnia 13 kwietnia rb., iż Sekre 
tarzew Okręgowym Związku Związ ­
ków Zawodowych w Polsce na teren 
Zagłębia Dąbrowskiego, t. zn. powia- 
t<V Sosnowieckiego, Będzińskiego i 
Zawierciańskiego jest p. Franciszek 
Litworuia dla spraw górniczych, che­
micznych i innych zawodów, wchodzą 
cych w skład Rady Okręgowej ZZZ. 
Zagłębia Dąbrowskiego.

Z poważaniem 
FR. U TW O RNIA, 

Sekretarz Okręgowy ZZZ.

Obniżka ceny chleba w Sosnowcu
Dziś odbędą sią konferencje w sprawie cen maki ł kaszy

fajgo!®

> S M O G §S
f

W dniu wczorajszym w m agistra- 
iie  s .snowieckim pod przewodni­
ctwem pr> z. Kaczkowskiego odbyto 
się posiedzenie komisji cennikowej w 
sprawie ustalenia nowych cen chleba.

Cena chleba w Sosnowcu obniżona 
j została o 2 gr. na kg., tak, że obecnie 

chleli kosztować będzie 34 gr. za kg, 
Chleb razow y — 27 gr. za kg.

Ponadto ustalono wagę bułek. Oho

p A Ś C P M g & lj r>ci iv.A.TyczNej-

BfcYN PRZECIWREUMATYCZNY/
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Da. Funiiusiu Post
P. P IW O W O S S K i W ZAGŁĘBIU.
W czoraj t przcdwczoiaj o a w )t \y Zn* 

głębin dy rek to r wojewódzkiego F undu­
szu P racy  w K ielcach p. Piwowoński,

P y r. Piwowoński w czasie swego po­
by tu  odwiedził m ag istra t w Dąbrowie, 
gdzie z prez. Trzesimieehem, wicepr. Cu­
piałem  i inż. K rupskim  odbył konferen­
cję na lem at prowadzonych robót m iej­
skich i bezrobocia.

D yr. Piwowoński baw ił też w Czeladzi 
gdzie zapoznał się ze stanem  bezrobocia 
fcraz ze spraw ą robót publicznych, jak ie  
m ają bye w bieżącym sezonie wykonane-

Cielad&y włamywacze
NA W Y STĘPA CH  W PRZEŁAJCfc.

Do m ieszkania Aloizego Czyżewskie­
go w P rzelajee  obok Czeladzi jacyś 
spraw cy dokonali nocnego w łam ania, 
skąd skradli skrzypce, zegar itp. domowe 
przedm ioty ogólnej wartości 800 zł. W, 
toku dochodzenia ustalono, iz kradzieży 
tej dopuścili się dw aj mieszkańcy C/.cła 
dzi Józef Pastuszek (Bytomska. 7) i jego 
sublokator W itold Wołczyk, k tó ry  nie­
dawno przybył do Czeladzi z Kalisza. — 
Cześć skradzionych przedmiotów odebra 
no i zwrócono poszkodowanemu.

Stwierdzono również, że obaj sprawcy 
(krad li z kom órki Soczawy w Czeladzi 
króliki, zaś p. M arkowi fotosy filmowe 
z tablicy na kory tarzu  w kinie.

W ładze policyjne zatrzym ały K. J a ­
błońską z Czeladzi, k tó ra  dokonała 
iw u ch  kradzieży w Siemianowicach', mia 
nowicie bielizny u  Józefa Skolika i pu«- 
ta  na szkodę Heleny Izdebskiej.

-  PRZYJĘCTE^*®# fiOBOTNIKÓW.
M ag istra t w Dąbrow ie p rzy jął o n e g d a j  
do robót m iejskich nową p a rtię  robo tn i­
ków. Ogółem m ag is tra t za trudn ia  z górą 
200 robotników.

cnie małe bułki ważyć będa. 5 dkg., a 
duże — 10 dkg. Cena bułki małej wy­
nosi — 3 gę., a  dużej 8 gr. Cena bułek 
m ają jednak ulec rewizji.

W dniu dzisiejszym odbędzie się 
posiedzenie komisji celem ustalenia 
nowych cen mąki i kaszy.

Cena chleba obowiązuje od dziś, a 
cena bułek od ju tra.

Spór q rabinat będziński
między agudą a sfonistam!

Zatarg pomiędzy stronnictwami ży 
dowskimi: agudą i sjonistami w Bę­
dzinie na tle obsadzenia wolnego s ta ­
nowiska rabina w dalszym ciągu trw a 

Sjondśei chcą, aby rabinem w Bę­
dzinie był cadyk z Grajewa, agudziści 
zaś radziby widzieć na tym  stanowi 
skn rabhiu M. Lewina.

W uh niedzielę bawił w Będzi­
nie cadyk Grossman z Grajewa. P rzy ­
jechał ort, aby zapoznać się ze swoimi 
zwolennikami i wygłosić do nich pro 
gramowe pr; omówienie.

Niestety cadyk Grossman przemó­
wienia nie mógł wygłosić, gdyż za wy 
najęcie sali w kinie zażądali od nieg) 
aż 170 zł.

Wizyta cadyka ograniczyła się więc 
tylko na owacjach, 

z którym: niedoszły rabin będziński 
spotykał się na ulicy. Gdy cadyk odje 
zdżał, na ulicy zebrał się kiłkutysięez 
ny tłum, tarasując jezdnię i chodniki 
ulicy. Dopiero interwencja policji zdo­
łała przywrócić należyty porządek.

Wiadomości bieżące
Łzwart,

iiwtac,

Dziś: Anastazji 
Jutro: Maresljaita 
Wschód słońca: 4,41 
Zachód słońca- 18.35

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś o godz. '-OSO znakom ita komedia 
(1. B. Shaw a pt. „P ro iesja  P a n i W arren” 
B ilety  do nabycia w firm ie W. Czechow­
ski.

KI NA W SOSNOWCU:
ZAGŁOBIE. - '1 v, co św iec isz  w
l Ki rej Bramie.

— Ffkapada Weroniki. 
ED EN : Dzieci ulicy.
RIALTO: Penny.

■ och > -
ZER K A N IE Z DI, No W Sekcja zdu 

nów przy związku czeladzi rzem ieślni­
czej chrześcijańskiej w Sosnowcu zawiń 
dam ia wszystkich czeladników dyplom o­
wanych i niedyplom ow anych zatrudnio­
nych w tym  rzemiośle, że dnia IG bm. w 
p iątek  o godz. 4 po południu w lokalu 
związku rzem ieślników  chrześcijan w So 
snowcu, id. P iłsudskiego 16, odbędzie się 
zebranie wyżej w ym ienionej sekcji.

— KOŁO OŚW IATOW E. Z in ic ja ty ­
wy zw iązku czeladzi rzem ieślniczej chrze 
ścijańshisij w Sosnowcu zostaje powoła­

ne do życia koło oświatowe. P ierw sze ze 
branie koła oświatowego odbędzie się w 
niedzielę dn. 18 bm. o godz. 10 przed po 
ludniem  w lokalu związku rzem ieślni­
ków chrześcijan w Sosnowen, nl. P iłsud 
skiego 16. Zarząd związku zaprasza wszy 
stk ieh  zainteresow anych do wzięcia u- 
dzialu w zebraniu.

b̂afdTT (htift

VL&

-hfissat: Ali. __

DRZAZGI.

Ta, ca najważniejsze
Kto by na podstawie mefrcisrdii- 

loych informaey] prasy zrtglębiow- 
stciej chcml się zorientować* jo ko, na] 
ważniejsze wypadki wydarzyły się o- 
statnio to Zagłębiu, to prawdopodob­
nie przyszedłby do niespodziewanego 
przekonania, ze jeanym  z takich w y­
padków jest proces dnach, kupców* 
sosnowieckich na tle zatargu zupek me. 
pr y w a tn e g o .  Chodzi tu mianowicie o 
proces p. Adama Dobrowolskiego z 
p. Kazimierzem Kazaniem. iulwcję z  
tej sprawy, odroczonej zresztą prztsz  ̂
sąd są podane w prasie z t  szczegółami  
Pisze więc », Kar jer Zachodni' . co na­
stępuje:

W edle aktu oskarżenia p. Adam Do­
brow olski skarży p. Kaz. Kaiouia o t® 
że w początku 18*7 r. wyraził się o oskar 
życie!u, iż Jest „prowokatorem” i „szpi­
clem*4, że nehy lal się do sądu honorowe­
go oraż, że nazwa! oskarżyciela ,tejbi

W im ieniu oskarżyciela staw ał adwo- 
k a t dr. A. Paw ełek; oskarżony dyr. K a­
zimierz Kazoń staw ił się osobiście w to 
warzystw ie obrońcy swego m ecenasa Ta 
deusza K uch ty , Rozprawie przewodni 
rzyl sędzia Zenon Kownacki.

Obrona dowodziła, że o ile p. K. Ka­
zoń w yraził się ujem nie o oskarżycielu, 
charak teryzu jąc  go, iż postępuje jak  ..ło­
buz”. „prow okator* i „szpicel4 to ndaf 
uzasadnione podstawy, gdyż P- Dobro­
wolski jad ł i p ił za pieniądze p. Kazonia 
przy nim  i w tow arzystw ie jego p rzy ja ­
ciół, oświadczając się jako przyjaciel, * 
poza oczami kopał dołki pod nim . Nt 
s tw  ierdzenie tego rodzaju zarzutów obi o 
na  wskazała świadków spośród sfer urze 
dowyeh. przemysłowych i handlowych.

Z tak pizdsicaaionych dziejów za 
targu mógłby ktoś wysnuć nieprawdo 
podobny wniosek, że i różne sfery )Or 
dly i piły za. pieniądze p. Kazonau

Sens moralny sprawy p. Dobro­
wolskiego z p. Kazaniem jest taki, że 
trzeba dobtse uważać na to, z kim 
sie pije, by później  lego f undator nie, 
•wymawiał publicznie przed sądem. 

 ono-----

-  ZW IĄ ZEK  LEGIONISTÓW  W DA 
HF O W IE  W NOWYM LO K A LE. Zwią­
zek Legionistów  w Dąbrowie przepraw a 
clził się z ulicy S-go M aja nr. 21 na ubcę 
Sienkiewicza nr. 10. I piętro dom B ojar­
skich. W szelką korespondencje prosi /w . 
T.og. kierować pod wyżej wskazanym  a- 
dresem lub skrzynka pocztowa nr. 127.

Aresztowanie złodziei
w Sosnowcu i Dąbrowie

W ostatn ich  czasach w Sosnowcu ima 
ly  m iejsce na  ulicach kradzieże torebek 
na t. zw. „wytlrę{‘. W' toku dochodzenia 
ustalono, że kradzieży tych dokonywał 
llł-letni H enryk  Półlorak , zam ieszkały w 
Sosnowcu.
Zatrzymany przyznał się do dokonania 

kradzieży torebki Józefie Mamlok
7. Sosnowca oraz zegarka — Stefanowi 
Biegarezykowi. Rzeczy te ode! i ano. Pół­
to raka przekazano władzom sądowym.

u *  •

Z fabryki pończoch w So-m w eu przy 
ul. 1-go M aja 2ó skradziono większą i- 
lość pończoch i skarpet. Złodziei zatrzy­
mano. Jednym  z nich okazał się H enryk  
P ó łtorak , który k rad ł również torebki 
przechodzącym ulicą kobietom oraz De- 
zyderiusz M orawski z Sosnowca.

Obaj przyznali się do dokonania w hrna 
n ia  do fabryki.

Skradzione pończochy i skarpety  ode­
brano.

Do m ieszkania H erszfcłda Fuksa w 
Dąbrowie przy ul. Szopena 52 w c.a^ie 
nieobecności domowników, za pomocą 
w ytrycha dostał sic zawodowy w łam y­
wacz W iktor Szym ański (Dąbrowa, u l. 
Legionów), k tóry  spakow ał w duży to ­
bol wszystkie wartościowe rzeczy.

Gdy Szym ański zam ierzał opuścić mie 
s /k an ie  nadszdel H ersztełd, k tóry  
rzucił się na złodzieja, chcąf go przy- 

trzyniF/.
W łam yw acz w yrw ał m u sic jednak  z 
rąk  i zbiegł. W niedługim  czasie Szy­
m ańskiego ujęła  policja. Przekazano go 
władzom sądowyoi-



Wolbrom nie dba
o zurowie m ieszań ców

Nowa kolonia
OGRÓDKÓW DZIAŁKOWYCH 

W CZELADZI.
Jak to już pisaliśm y zarząd miejski 

oddał własne grunta nad „przetokiem1' 
pcd ogródki działkowe dla bezrobotnych 
Ogródki te zostały już rozdzielone mie­
dzy 62 bezrobotnych. Trzeba zaznaczyć, 
ze ogródki znajdują się w dobrym poło­
żeniu, gdyż są w sąsiedztwie rzeki Bry- 
u*cy, a przy tym posiadają urodzajną 
glebą.

— O-----
Z ZAW IERCIA.

Za pobicie  orczykiem
I M ŁOTKIEM  PO GŁOW IE.

Pomiędzy 20-loinim M arianem  W ie­
czorkiem, m ieszkańcem  Góry Włodow- 
Wioj a kom panem  jego M. K ubackim  z 
tejże sam ej wsi w ynikła spilzeczka, a  
nastąpnic bójka, w której zwyciężony zo- 
*tał K ubacki. Został on bardzo dotkli- 
wie pobity przez W ieczorka orczykiem.

Epilog tego zajścia rozegrał się oneg 
J a j  przed Sądem  Okręgowym w Sosnow 
fu, urzędującym  na sesji wyjazdowej w 
Zaw ierciu. K rew kiem u W ieczorkowi sąd 
Zaaplikował rok bezwzględnego więzienia

 ooo-----
Z OLKUSZA.

to) „CO SŁYCHAĆ W PO LSCE I ZA 
GRANICĄ". Pod powyższym tytułem  zo 
't a ł  wygłoszony odczyt przez inż. Iw a­
nickiego z Sosnowca w św ietlicy koła 
ku ltu ra lno  - oświatowego w Bukownie.

(o) NOWY ODDZIAŁ ZW IĄZKU 
(STRZELECKIEGO pow stał w Eaclaw i- 
cBch, gną Sułoszowa. Do oddziału zapl- 
m?o się 20-1 u młodzieży w iejskiej.

— -oo»--‘~
Zabójca stryja

SKAZANY NA (5 LAT W IĘ Z IE N IA .
W; sierpniu  1936 r. n a  polach wsi Kio 

Siew, gm. Racławice, pow. miechowskie­
go, znaleziono tru p a  gospodarza z M ar­
kecie K acp ra  Morel owakiego.

J a k  u sta liła  sekcja sądowo - lekarska, 
M orelowski o trzym ał dwie śm iertelne ra  
By w głowę i jedną w brzuch z broni 
palnej (karab inu  wojskowego).

W dochodzeniu policyjnym  ustalono, 
Ąe zabójstw a M orelowskiego dokonał je ­
go b ra tanek  Stanisław  M orelowski z M ar 
)fccwic na tle  nieporozum ień m ają tko ­
wych.

J Zabójca został skazany w dn. 13 bm. 
przez Sąd O kręgow y w K ielcach na se­
s ji w yjazdow ej w Miechowie, na  15 la t 
więzienia i pozbawienie praw  obyw atel- 
*kich na  la t 10.

Antoni Marczyński

*4)
Reżyser Rdzawicz odsunął po rtie ­

rę rozdzielającą salę na dwie części i 
łu.ba wypadła mu z dłoni. Bowiem w 
otwartych na oścież drzwiach stal ja ­
kiś nieznajomy mężczyzna, trzym ając 
pod pachą, niby lekki pakunek, wierz 
gającego nogami portiera atelier.

W ierny Beszekko, widząc spada ­
jącą tubę, przyskoczył do przyjaciela 
1 objął go wpół czule.

— Co ci się stało?
_ — .Spójrz tam... ten Heroines' 

Kiesie go, jak  teczkę!
— Gdzie?.. O! Bardzo przystojny 

mężczyzna!
Wszyscy obecni w studio przybie­

gli do portiery i ze zdumieniem pa 
trzyli na nieznajomego, który bynaj­
mniej nie wyglądał na siłacza, jakim  
jednak być musiał, skoro mógł tak 
swobodnie trzymać jedną ręką rosłe­
go portiera.

Kelly Bicei stanęła na palcach, ale 
i to nic nie pomogło przy je j wzro­
ście; rośli, świetnie odżywieni storo 
zaktm. l.un y zasłaniali jej wi­
dok na nierwszą część sali, którą na- 
zw ijm } przedsionkiem.

Zarząd m Wolbromia wstawił d> 
swego budżetu w roku ubiegłym sumę 
zł. 2.100, jako subsydium na prowadzę 
nie ośrodka zdrowia w mieście.

Cała wpłata, jaka wynosiła w roku 
u h  na ter. cel, wynosiła zl. 200. Oczy. 
wiście w takich warunkach ośrodek 
w Wolim nu u nie może egzystować i 
Tow. przeciwgruźlicze w Olkuszu bą

Onegdaj odbyło się walne zebranie 
członków stowarzyszenia kupców pol­
skich w Olkuszu pod przewodnictwem 
p. Marszalka z Sułoszowej.

Sprawozdania z działalności zarzą 
du za rek ubiegły składali poszczegćl 
ni członkowie. Budżet na rok bież. u 
chwalono w wysokości zł. 1.030.

Do zarządu zostali wybrani pp.

Szanowny Panie Mikołaju. Interesu­
jąc się żywo kącikiem „Dobra Rada" o ś ­
mielam zwrócić się t  prośbą do Rana.

Chodzi mi o pewną panienkę, w któ­
rej zakochałem się, a której nie znam ad 
resu, by móc się skomunikować z nią. Za 
pewne zdziwi się Pan, że piszę jak 18 le ­
tni sztubak, choć dawno nim przestałem  
być, bo obecnie liczę 25 lat, lecz okolic* 
imści w któryeh poznałem mój typ  
wytuniaezą mnie.

Przed dwoma miesiącami leżałem w 
Szpitalu libczpieezalni Społecznej Od­
dział Wewnętrzny w Sosnowcu.

W tym  czasie odbywało również prak 
tykę sióstr kiłka inteligentnych i wcale 
iadnycli panienek. Szczególnie jedna z 
nich zainteresowała mnie. Jest nią w y­
soka o fiołkowych oczach szatynka. Ko­
leżanki wołały na nią — Sahinka. Stara 
łem się kilkakrotnie nawiązać rozmowę 
ze zgrabną siostrzyczką, lecz nigdy nie 
udawało mi się, albowiem p. Sahinka 
przychodziła wtedy, gdy jej polecił le­
karz zrobić opatrunek łub dać zastrzyk. 
Wtedy, nie umiem opisać szczęścia, gdy 
była obecną przy mnie ukochana. Słowa

— Co'? Co tam jest? J a  także chcę 
zobaczyć.

Niczym wody Morza Czerwonego 
przed Izraelitam i, rozstąpili się Iz ra ­
elici przed królową ekranu i Nelly 
stanęła w pierwszym rzędzie gapiów.

— Co widzę! Pan Maciek! — 
krzyknęła uradowana. Z wyciągniętą 
ręką pospieszyła do gajowego, który 
natychm iast rozluźnił oplot swojego 
ramienia, dzięki czemu szybujący w 
przestworzach portier wylądował aa 
podłodze, aż jękło. — Cieszę się ogrom 
nie, że pana znów widzę. Zaraz pana 
zapoznam z Koniecpolskim... D yrek­
torze. To jest właśnie ten bohater, o 
którym panu tyle opowiadałam i...

— Mi? Pierwsze słyszę. Jak i bo­
hater? Co za bohater?

— Ależ mówiłam... Nieee? Ac eh, 
jaka ja  .jestem roztargniona, p rzep ra­
cowana, chciałam powiedzieć. Więc 
przedstawiam panu mojego dobr ego 
'znajomego, który,.,

— Do roboty, panowie! — huknął 
reżyser Rdzawicz i żartobliwie pogre 
ził Nelly. — T utaj przyjm ujesz zna­
jomych, tu taj? Gdzieindziej nie m o­
żesz? Ej, Nellusiu,, Nelusiu... A ioz-

dzie zmuszone ośrodek zlikwidować.
Pr/,-,-a mewpłacenie uchwalonego 

subsydium przez zarząd miejski w 
Wolbromiu, niezamożna ludność tego 
miasta, liczącego około 12 tys. miesz­
kańców pozbawiona zostanie tak waz 
nej opieki lekarskiej, jaką jest ośro 
dek zdrowia.

F r. Czernecki — prezes, J . Świątków 
ski — wiceprezes, M. Mendrek, Ign. 
Bogclalin, Wł. K alarus — członkowie, 
komisja rewizyjna: pp. J . Paul, St. 
Oichoń i arszałek.

Przy tow arzyszeniu  powstało ko ­
ło obrony polskiego stanu posiadania 
i na tym tle uehawlono szereg rezolu­
cji.

więzły mi w gardle i nie mogłem prze­
mówić siewa. Tak było do dnia w jpisu  
mego ze szpitala. Starałem sią nie my­
śleć o niej i wmawiałem w siebie, że 
może zamężna. Nadaremnie. Rozpacz o- 
garnia mnie, że może już nigdy nie ujrzę 
czarującej siostrzyczki. W biurze myślę 
o Niej, !dq ulicą i wiecznie widzę Ją  
przed oczyma.

Proszę więc Pana bardzo o radę, w 
jaki sposób odnaleźć ją? Chciałem pójść 
do magistratu do biura meldunkowego, 
lecz boję się ośmieszyć, wszak znam ty l­
ko Jej imię. A może gdy Pan umieści 
mój list Pani Sahinka przeczyta i ode­
zwie się?

Chyba przypomni Sobie blondyna * 
sali nr. 15. Licząc na to, że Pan zrozu­
mie moją sytuacje i zamieści łi«t ślę wy 
razy szacunku i poważania.

Jerzy Mi — siak. 
Sosnowiec, 12.4# 37 r.

•  •  •
Mój drogi Panie! Nie zajmuje ja się 

tu kojarzeniem małżeństw ,ani pośredni­
czę, w zawieraniu nzajomoścł .ale sytua-

mawiajcie tu szeptem. — Cofnął się 
do wlaśeiwgo studio, a za nim cały 
jego sztab, z wyjątkiem Beszekki- z 
persorMu wytwórni ,,Smok-Mucha“, 
tylko on jeden pozostał po tej stronic 
portiery.

— Doskonale zrobili, że poszli, te­
raz możemy porozmawiać swobodnie.
-— Nelly Mała tyłem do portiery, nie 
zauważyła więc n a  razie pana Be­
szekki. —  Dyrektorze! — rzekła u ro­
czyście. — Przedstawiam panu nową 
gwiazdę ekranu, polskiego Cłark-Ga- 
ble‘a... Panie Maćku, oto pan Koniec­
polski, właściciel zaszczytnie znanej 
w y tw ó rn i „Swiat-Pol-Film".

' __ Bardzo mi przyjemnie, aiuiu! 
zaw y ł Śwlatopełk, bowiem Maciek 
śc isn ą ł niu dłoń tak  po swojemu. — 
Polski Clark Gable? Nie miałem przy 
jemności słyszeć na razie. Pan w ja ­
kiej wytwórni pracuje?

W naszej, dyrektorku, w n a ­
szej !

— 1 ja  o tym nic nie wiem?!
— Niechże mi pan pozwoli skoń 

czyć... On jeszcze nie pracuje, ale bę­
dzie pracował, skoro go pan zaanga­
żuje.

— A z  powodu ja  go mam anga­
żować?

— Bo jest podobny, jak  dwie k ro ­
ple wody, do sławnego Clark-Gable a! 
Bo jest silny, jak  Zawisza Czarnv! 
Bo...

— To znaczy, jak  Wachser?
— Ależ nie Wachser, tylko praw 

dziwy Zawisza Czarny, ten h istorycz­
ny, co to, jak powszechnie wiadomo, 
wiadomo... — Nelly zacięła się, bo. 
jak okazało się, nie było jej wiadomo.

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Czw artek 15 kw ietn ia
6.00 P ro g ram  d la  Katowic. C.30 P ieśń 

„K iedy ranne w stają zorze" 6.3ó Gimuu- 
styka. 6 50 M uzyka z płyt. 7.15 Dziennik 
poranny. 8.00 A udycja dla *zkół. 11.10 Au­
dycja dla szkół. 1157 Sygnał czasu i h e j­
nał z wieży m ariack ie j w K rakow ie. 12.03 
Łódzka o rk iestra  salonowa. 12.40 D zien­
nik południowy. 12 50 P ro g ram y  lokalne
13.00 P rzerw a. 15.00 W iadomości gospo­
darcze. 15.15 P ro g ram y  lokalne. 16.20 
C hw ilka py tań . 16.3-5 P ro g ram y  lokalne
17.00 W alka  z g ruźlicą  17.45 K sążka i 
wiedza 18 00 Pogadanka akt.ua!. 18.25 P ro  
g ram y  lokalne 18.50 Pogadanka a k tu a l­
na. 19.00 T ea tr  W yobraźni. 19.40 A rie i pie 
&ni. 2u ko M uzyka lekka. 20-30 U iTskimo-
ów. 20.45 D ziennik wieczorny. 20.55 .Po­

gadanka ak tua lna . 21.00 Syw etki kompo 
zyloiów  po 'skich. 21.45 W  ogródku wie­
deńskim . 22 25 P rogram y lokalne.

KA TO W ICE.
Czw artek 15 kw ietnia.

600 S ygnał czasu i pieśń poranna. 6.03 
Polki i oberki. 7.25 W iadomości bieżące 
7.36 P ły ty . 13.00 K oncert życzeń 13 15 P ly  
ty. 14.00 W iadom ości giełdowe. 15 lo P ły  
ty. 15.35 Życie kult. śląska . 15.40 P ły ty .
17.00 P ły ty . 1825 P ogadanka ak tualna. 
18.45 P ro g ram  n,% ju tro  22 25 P ły ty .

I‘R O (i H A M 'U i O LN O PO L!S KI 
P iątek  16 kw ietnia.

6.80 P ieśń „K iedy ranne  w sta ją  zorze‘ 
■3 G im nastyka. 6f.O Muzvka z pły t. 7.25 

Progr. lokalne 8.00 A udycja dla szkół. 
1130 A udycja dla szkól. 11.57. Sygnał cza 
«n. 12.03 K oncert ork. 12.40 Dziennik połu 
\ ii o wy. 12 50 P ro g ram y  lokalne. 15.00 
\ iadomosci gospodarcze 15.15 P rog ram y  
Iśklane. 16.20 Kw iecień pogadanka. 163 V 
P ieśn i polskie chóru Hasło. 17.00 W iosna 
m iejskich ludzi. 17.50 K siążka i w iedza,
18.00 P ogadanka ak lua lna , 1815 W iado­
mości gospodarcze. 1515 P ro g ram y  lokal 
ne 16.15 Rozmowa z chorym i. 16.30 Kon 
cert crk. 17.00 Odczyt. 17.50 P ogadanka 
ak tua lna . 18.15 P ro g ram y  lokalne. 18.311 
P rzeg ląd  p rasy  rolniczej. 19.20 Z piesm a 
po k ra ju . 19 45 F rag m en t sportowy. 20.00 
Pogadanka ak tu lna . 20.15 K oncert syna 
foniczny. 22.30 Skrzynka zażaleń. 22.45.
P ro g ram y  lokalne. ____________wmamm wrnsmmmmmammmmmammm
cja P au a  je s t w yjątkow a i szczerość * 
jaką P an  pisze o swej m iłości jest tak 
rozbrajająca, że trudno Panu odmówić 
zamieszczenia listu.

Czynię więc to w przeświadczeniu, że 
to może doprowadzić do jakiegoś szczę­
śliwego finału w postaci ślubu. Gdyby 
istotnie panna Sabina (bo nie tracimy na 
dziei, że panna) odnalazła się i zgodziła 
się zostać żoną Pana, co nie jest wyklu­
czone, zważywszy, że prawdziwa m iłość 
zwykle zwycięża, to zawiadomcie mnie o 
tym szczęśliwym zdaizeniu, chciałbym  
bowiem złożyć Wam serdeczne życzenia 
długich lat żyeia w prawdziwym szczęś­
ciu.

MIKOLAJ DOŚW1ADCZYiSSKI.

co „powszechnie wiadomo". — N », 
wogóle był bardzo silny, w pierwszej 
rundzie nokautował wszystkich Cyga 
niewiczów starożytności. Przerabia­
łam z nim scenę miłosną Jagien...

— Z tym historycznym Zawiszem?
— Skądże! Z tu  obecnym panem 

Maćkiem. Przerabialiśm y, powiadam, 
scenę miłosną Jagienka contra Zbysz 
ko z Bogdańea. Zagrał formalnie fe­
nomenalnie, daję słowo! — (Zaczer­
wieniła się lekko.) — A przed tym, 
gdy tonęłam w falach powodzi, w y ra ­
tował ranie i niósł na rękach milami!

—- Co ża pow ódó? Jak ie  fale? Nic 
nie rozumiem. Jeżeli ten pan rozcią­
gnął Cyganiewicza, to niech idzie :!<■ 
cyrku StaiJewskich, ale czemu tu? 
Ż powodu do mnie?

— A cli, dyrektorku, jak i pan jjs t  
niedomyślny, kiedy pan nie chce być 
domyślnym. Wszystko panu opowiem, 
wytłumaczę. — Wsunęła rękę pod ra­
mię Swi-atopełka i uprowadziła go do 
maleńkiej komórki, na której drzwiach 
wisiała tabliczka z budzącym respekt 
napisem: , Dyrekcja atelier".

Maciek pozostał sam, ale nie na 
długo. Gdy tylko zamknęły się drzwi 
„gabinetu dyrekcji", Beszekk) pod­
biegł do niego, przedstawił się, po­
chwycił oburącz prawicę Maćka i 
przycisnął ją  do swego brzuszka na 
długie m inuty; ten oryginalny sposób 
w itania się, przez niego wynaleziony, 
zaczął się już przyjmować w całej 
branży filmowej.

1  n  s ł o i ,  dobra rala
Chory i pielęgniarka

Artystka i gajowy
Powieść f Imowa

Kupcy peiscy w Olkuszu
o swoich sprawach organizacyjnych



A n to n i  H ra m

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna powieść sensacyjna

(^ trzeszczen ie  początku pow ieści).
Dwom  inżynierom  liaczew s’kiem u i 

burskiem u minio sic w ynaleźć maszjiiQ  
zapalająca na odicglonć.N iesiety m aszyna  
ta, jak  ja. nazwali „bcha*', została im wy 
kradziona przez członków w yw iadu o ś­
ciennego n iejakiego G rybskiego ce l Gu- 
terraana i Beatę K rynicką, której udało 
s ię  ponadto nawiązać rom ans z Burskim.

Przy wynalazcach pozostała łJ*ko ina 
la, ale najw ażniejsza cześć m aszyny. Pcw  
tórua próba wykradzenia tej ct.ęscł za ­
kończyła sie śm iercią Grzywaka, w któ­
rego w illi zam ieszkiw ali chwi'owo B u-- 
ski i H aczewski. W kilka dni potem Ha- 
czewski został poro any na ulicy i w y­
wieziony z Poznania.

44)
Burski spojrzał na zegarek. Do­

chodziła siódma.
,W łożył płaszcz i wyszedł na m iasto 
W niespełna kw adrans później 

dzwonił dn m ieszkania narzeczonej.
O tw orzyła mu ciotka Jadw igi, 

m iła, siwowłosa staruszka  i poprosiła 
do pokoju

Stanisław , w itając  się z tą  kobietą, 
doznał uczucia zażenowania. B yła to 
bowiem jego pierw sza w izyta w tym  
domu po niezapom nianym  spotkaniu  
z Jadw igą  w parku . Zdawało mu się, 
że czuje ra  sobie karcące,., sięgające 
aż do głębi duszy spojrzenie staruszki 

Mimo to czul się szczęśliwym. 
Miał bowiem przebaczenie Jadw ig i i 
mocne, niezłomne postanow ienie na­
grodzenia wszelkich krzyw d, wyrzą­
dzonych te j łagodnej, anielsko-dobrej 
dziewczynie.

8938

Zaledwie jednak stanął na progu 
saloniku, coś gwałtownie ścisnęło go 
za serce i fala  krwi nadbiegła m u do 
tw arzy.

Zawahał się. Na małych fotelikach 
p rzy  mahoniowym stoliku, siedziała 
Jadw iga i jak iś  młody człowiek. Tak 
dalece zajęci byli rozmową, że nie od 
razu zauważyli Stanisław a.

Te krótkie sekundy niezdecydow a­
n ia ,  rozbieżnych m yśli i uczuć, boleś­
nie w strząsnęły  inżynierem.

Jad w ig a  go dostrzegła.
  Jesteś! — zawołała radośnie i

zarw ała się z miejsca, aby powitać 
narzeczonego.

— J a k  dobrze, że przyszedłeś - -  
mówiła rozprom ieniona, a je j rozm a­
rzone oczy świadczyły wymownie o 
szczęściu, jakiego doznawała w te j 
chwili.

B 1 indii pocałował ją  w rękę i po­
zwolił poprowadzić się do stolika

—  O l o  mój uniw ersytecki kolega, 
pan  W iktor Rutecki — przedstaw iła 
studenta, k tóry z godnością uścisnął 
dłoń inżyniera.

  Miałem szczęście już wcześniej
poznać pana inżyniera — powiedział 
Rutecki z przesadną uprzejm ością.

— Tuk, przypom inam  sobie puna 
— odparł S tanisław , zajm ując m ie j­
sce przy stoliku.

Ponum o przykrego uczucia, jakie­
go doznał na widok studenta w towa­
rzystw ie Jadw ig i, nie chciał swoim 
zachowaniem zdradzić istotnego stanu  
swej duszy. Był może nieco chłod­
nym, ałe uprzejm ym .

Jadw iga to wyczuła. P ragnęła  za

wszelką cenę w yjaśnić niem iłą sy ­
tuację.

— Dobrze się stało, że zastałeś tu ­
ta j pana Bułeckiego — zaczęła, gdyż 
w łaśnie kolega W iktor odwiedził 
m nie w pewnej spraw ie, dotyczącej 
bezpośrednio ciebie i pana Haczew­
ski ego.

B urski py ta jącym  spojrzeniem  za­
wisnął na in te ligentnej tw arzy  s tu ­
denta.

— T ak — potw ierdził Rutecki.
— To ciekawe — zauw ażył S tan i­

sław z wyraźnym  zainteresow aniem

Przypom inając sobie w yjaśn ien ia  
Jadw igi z przed kilku dni, dotyczące 
owej przejażdżki z Ruteckim  w au to . 
doróżce, wyzbył się m om entalnie 
wszelkich, krzywdzących narzeczoną 
podejrzeli. Jadw idze wierzył, będąc 
pewnym  że u sta  jej nie są zdolne do 
kłam stw a.

— Pam iętasz, Stachu, co ci mówi­
łam  w p a rk u  — podjęła Próchnicka 
opowiadanie. — Kolega W itek zdobył 
wówczas niezw ykłą wiadomość, a mi a 
n o  wicie, że szajka tajem niczy ccii 
przestępców p lanu je  zamach na twoje 
życie.

— Pam iętam  — odparł Burski — 
Ciekawsze jednak  dla m nie, jaką d n -  
gą pan  zdobył tego rodzaju  wiado­
mość — zwrócił się do studenta. —  
Je s t to bowiem sukces, jakiego poza­
zdrościli':.' panu  nie jeden w ytraw ny 
detektyw  Pan  chyba oddaje się tem u 
z am atorstw a i z całym  zapałem, gdyż 
i tam ta  wiadomość, k tórej dostarczył 
mi pan przed dwoma tygodniam i, no­
siła wszelkie cechy praw dopodobień­
stwa. , .

— Bve może — uśm iechnął się 
Rutecki.’ W  samej jednakże rzeczy 
konsekwentnie poruszam  się w splocie 
tych dziwnych i często niezrozum ia­
łych wvdarzeu, w jak ie  rzuciło mnie 
przpadkowe odkrycie w ową p am ię t­
n ą  noc nad brzegiem jeziora. p <m 
pamięta?...

— Pam ięiam . Ale dla mnie naj­
ważniejsze je s t w tej chwili dowie­
dzenie się od pana czegoś o parni

P rz y  g ło ś n ik u
C ZAR NE T U L IP A N Y .

O ry g in a ln y  T e a tr  W y o b raźn i dziś o g. 
1900 w y stą p i z p re m ie rą  słuchow iska dr. 
M aksa  W ita  Clie.jfeca p t. „C zarne tu lip a  
n y “. A kcja  ro zg ry w a  sie w H o lan d ii w 
m ieście H aa rlen  w w ieku 17. Życie leg i 
m ia s ta  w iąże się ścisie z hodow lą tu lip a  
nów. C ebu lk i tych kw iatów  la k  by ły  cen 
ne, ja k  b ry la n ty  sz lifow ane w  s ły u n y m  
A m ste rd am ie . In try g a  słuchow iska opie 
l a  się  na w alce hodowców cebulek tu lip a  
now ych o serce  p ięk n e j dziew czyny i o ce 
bu lkę czarnego  tu lip am i, w yhod iw aną  za 
cenę ca łego  m a ją tk u  i za cenę szczęścia i 
życia.

Zarząd Miejski w Będzinie
og łasza

przetarg nieograniczenv
uf. roboty rem ontowe i kanalizacyjne " 
koszarach, a m ianow icie:
1) Przebudowa i k apitaln y rem ont kasy­

na oficerskiego,
2) Przebudowa i  kapitalny rem ont Izby 

Chorych,
3) Przebudowa i kapitalny rem ont ł-rh  

stajen,
4) K analizacja kasy o fice isk iego  i stro­

ny południowej koszar.
O fe rty  w za lakow anych  kopertach  i 

z n ap isem  „P rzebudow a i k ap ita ln y  r e ­
m on t koszar", w raz  z dołączonym  k w i­
tem  K asy  M ie jsk ie j u a  w płacone wa­
d io m  w w ysokości 5 proc. sum y oferow a 
ncj, należy  sk ład ać  w k an c e la r ii Z a rzą ­
du  M iejsk iego , ul. K o łłą ta ja  44, I  p ię tro  
pck . N r. 10 do dnia 26 k w ie tn ia  196. r. 
godz. 12-ej. , . .

Z arząd  M iejsk i zastrzega sobie w o .n j 
w ybór o fe ren ta , p rzeprow adzen ie doda - 
kowo u stnego  p rz e ta rg u , un iew ażn ien ie 
p rz e ta rg u  o raz og ran iczen ie  lut. / .n a n o ­
szenie ilości w yżej w s p o m n i a n y c h  room .

Ślepe k osz to rysy  i w aru n k i roboty są 
do n ab y c ia  w b iu rze  Z arządu  M iejsk ie­
go — R e fe ra t gospodarczy , I-sze p ię tro  
pok. N r  11 za o p ła tą  zło tych  5.— g-Die 
ud zie la  się b liższych  in fo rm ac ji.

Prezvdent M iasta : ,
( A.  B T O O T C T I f t

N A IW N A .
— F ra n iu  zaw o łaj dorożkę, pan pre-bs 

por w yjeżdża w podróż n około świafat
— J ą k to  D orożką.

Zioła ks, Huszny
Sprawa znachorstwa nierozstrzygnięta

N a w okandzie S ąd u  O kręgow ego w 
Sosnow cu zn a la z ła  się  w czora j sp ra w a  
g łośnego  z sw ej dz ia ła ln o śc i księdza ko­
ścio ła narodow o - p raw osław nego  A n­
d rze ja  H uszno, zam ieszkałego  obecnie w 
D ąbrow ie  (ul. N arodow a 13).

Ks. Ilu szn o  oskarżony  zosta ł o sprzo 
daż i leczenie zio łam i. W ed ług  tw ie rd ze­

n ia  oskarżonego  księdza, zio ła  te  p re p a ­
ro w an e  są w ed ług  recep ty  s ław n y ch  na- 
tu ra lis ló w  i lekarzy .

S ąd  p rzed  w ydaniem  w yroku p o sta ­
nowi! zw rócił się do w ojew ódzkiego w y 
d z ia łu  zdrow ia, celem zasięgn ięc ia  in fe r  
m acy j o działa lności zn ach o rsk ie j ks. 
H uszny .

Tajemnice restauracji „Crśstal“
Oskarżony kelner uciekł

W S ądzie O kręgow ym  w Sosnowcu 
rozpoczął się  w czora j proces p rz e c iw k o  
m ałżonkom  K aro lo w i i E u g e n ii Zakrzew 
skim , byiym  w łaścic ielom  r e s t a u r a c j i  
„C ris ta l"  p rz y  ul. P iłsu d sk ieg o  w So­
snow cu o raz  z a tru d n io n e m u  w tc i res tau  
ra c ji  k e ln ero w i A dam ow i S u iilkow ó °-  
sk a rżo n y m  o cze rp an ie  zysków  z n ie rzą ­

d y  W obec n ie s ta w ie n ia  się na rozp raw ę 
oskarżonego  S m ilk a , k tó ry  u lo tn ił się w 
n iew iad o m y m  k ie ru n k u , sąd sp raw ę  od. 
roczy ł. P rz eb y w a jący  dotychczas w w ię­
z ien iu  K aro l Z akrzew ski zw olniony zo­
s ta ł  n a  w o lną  stopę pod dozór po lic ji.

O skarżonych  b ron i ad w. Ł. K oenig.

CZŁOWIEK PRZED SĄDEM.

Łaja na wsi i w domu
Pani Łaja, gdy była jeszcze jedenasto  

letnią panienką, bawiła la r  z leciw szym  
od siebie tatusiem  latem  na wsi. B yła tu 
podróż daleka, najpierw  tram wajem  do 
dworca ,a potem  pociągiem  kawałek za 
Strzemieszyce^ W tram w aju m iał nawet 
tatko n ieprzyjem ność r, konduktorem  z 
powodu napiuć na podłogę.

— Czy ja potrzebuję jechać z traniwa  
jem  I iść pluć do domu na pogłogę? — tm 
staw ił tatunio  logiczne pytanie, i n ie o- 
trzyinał na nie logicznej odpowiedzi. Bu 
jakże m ożna p luć w to, czego się  nie 
ma. w  chustkę do nosa?

N atychm iast potem ten sani ordynar 
ny k iudukłor nie chc-iał dać w iary, że 
m ała Ł aja m a dopiero 1 i pół roku i ka 
zał za n ią zapłacić cały  bilet, chociaż 
sam może m iał ze 40 lat i jechał zupełnie 
na darmochę.

Gdy dziew czynka po różnych takich  
przygodach znalazła  się  na wsi oczy

ogląd ały  n iesłychane dziwy, dzika trawa  
pokryw ała w szystko dokoła i nie trzeba 
było schodzić z 4 piętra na podwórko, tył 
ko odrazu w tę śłic/.ną m iękką trawkę.

AVtedy dziewczynka po raz pierwszy  
ujrzała ogrom ne, straszne zwierzę, tro­
chę podobne do konia, a trochę do cioci 
Mińei, która niedawno m iała dwa śliczne 
bliźniaki.

— To jest krowę — rzekł tata — ona  
daw a za darmo mliko. I jak to m liko na 
leje  się w kubeł z wode, to sie przedaje 
praw dziw e m liko prosto od te krowę, l a  
kie m liko jest b iałe i bez czyste wode, za 
braniaj Bóg, jego  jeszcze nikt nie p ił w 
całe Będzin.

Tam to ujrzała Łajełcben  także po raz 
pierw szy śliczną, brzęcząca pszczółkę. O- 
na brzęczała tak ślicznie, praw ie jak  
brzęcząca gotówka.

— Ty widzisz ten pczolę? To jest ma 
cha, co robi mioilu. Una jest pracowita

Haczewskim — przerw ał Burski, zdra 
dzająe w zrasta jące  zniecierpliw ienie.

— Panie inżynierze — podjął Bu­
łecki. - -  Na wstępie p ragnę w yjaśnić 
powody, dla których w tych  wszy­
stkich spraw ach n ie zwracałem  się 
bezpośrednie do pana, poza p ier­
wszym wypadkiem , Jecz dzieliłem się 
swymi spostrzeżeniam i z panną Próe.h 
nicką.

— Powody te  są mi znane — po­
spieszył zapewnić B urski. — Obawiał 
się pan, że nie po tra fi, jako  obcy, 
wzbudzić we m nie potrzebnego w ta ­
kich wypadkach, zaufania. W spom ­
niała tui i tym  narzeczona.

— Tak jest — przyznał student. — 
I do tego, znając pannę Próchnieką i 
wiD.ąc.żt państw o jesteście zaręczeni, 
postanowiłem  tą  drogą ostrzec pana  
przed grożącym mu niebezpieczeń­
stwem.

— Może więc zechce pan  zapoznać 
mnie ze swoimi spostrzeżeniam i z wy 
nikiem  pańskich detektyw istycznych 
wyczynów — uzupełnił B urski \vvso 
ło, snać nie wierząc, lub nic doceni i- 
ją s  w całej pełni tego. za czym Ru 
tecM uganiał się od kilku tygodni.

— Ja k  najehcętniej — w yraził go­
towość student. — W łaśnie przed 
clicwilą debatow aliśm y nad tym  r  
panną Jadw igą.

N a chwilę pokój zaległa cisza, Bu­
łecki szukał w pamięci wszystkich 
szczegółów, zanim przystąp ił do opo­
wiadania.

— Nie będę pow tarzał — zaczął - -  
jak ą  drogą wpadłem na ślad Raclimi- 
la Guteri-iano, vol W ładysław a Gryb­
skiego O tym  już w swoim czasie 
opowiedziałem panu szczegółowo. W aż 
niejsze je s t to, że od tego dnia, kiedy 
pana ostrzegłem, długo nie mogłem 
wpaść na ślad tego sprytnego i nie­
przeciętni go przestępcy.- Aż dopiero 
w kilka dni później natknąłem  się 
przypadkow o na niego,, na jednej •/, 
podrzędnych ulic przedm ieścia.

d. (■ n.

jak  k d i, una gryzł ,jak pies i una siedzi 
w ulu jak złodziej. U na idzie kolić z  żą­
dlą z przodu, ale za to /. ty łu  una wyra  
bia różne rzeczy i miodu też. Tego miodu  
fo sie  leje do kartoflanego syropa i sie  
przedaje pod elsajren za czystego mi odd 
prosto od pczołe.

W ykład ten nieboszczyka taluńeia, 
żeby im  żył sti lat, pozostał na zawsze W 
pam ięci pani Łai. Toteż kiedy dorosia i 
wyszła za mąż i założyła  sobie sklepik, 
postanow iła za przykładem  pszczółki, a 
raczej wespół z nią fabrykow ać miód: 
pszczółka z kwiatów , a p sn i Łaja z karto 
felków

Spotkało ją za to drobne ukłucie żądlew  
spraw iedliw ości w postaci tli zł. grzyw u /  
lub zaniknięcie przez 3 dni w ulu -  w 
m iejscu tak odpowiednim  dla pszczółki.

S y g n a tu ra  T K m . 487/37.

Obwieszczenie
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

K o m o rn ik  S ądu  G rodzkiego w S o sn o v  
cu T-sro re w iru  F e n k s  Zem anck. jna .ru  .* 
k an c e la r ię  w Sosnowcu, ul. S ienkiew icza 
N r 8 na podstaw ie  a r t .  SG2 k. p. c. p i • 
da je  do pub licznej w iadom ości, że u n ia  
19 k w ie tn ia  1937 r. o godz. 10-c.i w My 
- nowcu, u l M ościckiego N r. 22 odbm -uo 
się i-sz a  lic y ta c ja  ruchom ości, sk ład n ią - 
evch sie z 20 sz tuk  paln i „F en iks". 20 szt 
d racen , KKK1 szt. w doniczkach sz p a ra g u  
sów, 6 szt. g ra n c a r ii. 300 s/.t. k ak tu só w  w 
doniczkach, 100 sz tu k  drzew ek d ek o ra ­
cy jn y ch  „E w cncm usv“. oszacow anych  n a  
łączna sum ę zł. 1 970.

S y g n a tu ra  I. K m . 577,-37. 
że d n ia  ?0 k w ie tn ia  1937 o eedz. T -ęJ  
w Sosnow cu, nb  S m olna  N r. 17 odbed /ia  
się 1-sza lic v ta c ja  ruchom ości, sk i-u in 'a  
cych sic z k redensu , ze g a ru _ w szafo?, tr«  
m a, szafy, b ie liźn ia rk i, ra d ia  i in o z y n y  
do s z vein — w sp raw ie  n a  rzecz Komu* 
n ab ic i K a sy  O w w 'd n o sc i w B e d z - io .  o* 
szacow anych na łączną sum ę zł r k -

Ruchom ości m ożna og ladae w_ dnui -1- 
o y tac ji w m ie jscu  l czasie w yżej o/na* 
cżonym . T Jcv tac ia  ruchom ości rozpocz­
n ie  s ic  od 1/2 ceny oszac.

R Ó Ż N IE  MOŻNA ROZUMIEĆ.
— P a n  m ów ił, doktorze, że ch o ro b a  m a 

go m ęża p rz y jm u j n o rm ea ln y  o b ró t a 
tym czasem  m ąż u m a rł.

— No, to w iośn ie był norm alny o tr ć ł
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ZE SPORTU
Sprawa dalszego istnienia

międzyszkolnych klubów sportowych
Swego czasu donosiliśm y o niebezpie­

cznym projekcie władz oświatowych, 
zm ierzających do zlikw idow ania pow sta­
jących od roku nuedz\ szkol a y cii klubów 
sportowych. Podkreślaliśm y w tedy zie 
s trony  tego p ro jek tu  .uważając, że kluby 
sportow e m iędzyszkolne są bardzo pożyte 
czne, ponieważ zwiększając żywotność 
szkolnych kół sportowych, przyczyniają  
si ędo rozwoju życia sportowego w szkole 
i pobudzenia sportowców uczniów do tak  
korzystnej w sporcie ryw alizacji.

Obecnie dow iadujem y sic, że niebez­
pieczny p ro jek t zlikw idow ania między­
szkolnych klubów sportow ych coraz 
Jurnej zwolenników i przypuszczalnie, 

będzie wycofany.
W praw dzie żadna jeszcze ostateczna 

decyzja w te j spraw ie nie zapadła i nie 
bezpieczeństwo likw idacji uadal istn ie­
je  ,ale sądząc z obecnych nastrojów  w 
Państw ow ym  Urzędzie W F. i władzach 
oświatowych, spodziewać się należy, że 
k luby  m iędzyszkolne będą nadal u trzym a 
ne. Dotychczas is tn ie je

13 klubów międzyszkolnych, 
a  m ianow icie: w W ilnie, Krakowie, T ar 
nowie, Nowym Sączu, B iałym stoku . T ar 
nowskich Górach, Chorzowie, Cieszynie, 
Chełm nie, Siedlcach, L ublinie, Zamościu 
B ielsku, R ybniku, Sosnowcu, Katowicach 
G rudziądzu Bydgoszczy i Poznaniu  K luby

te pow stały głównie z in icjatyw y posz­
czególnych kuratoriów  oraz bardziej ru  
ckliwych wychowawców fizycznych

.Teśli chodzi o gow nirjszo m iasia , to 
charak terystycznym  jest, że w W arsza­
wie, Łodzi. Lwowie, Toruniu  i im 
b rak  jest jeszcze klubów m iędzyszkol­
nych. W  przyszliści powetaniei n iew ątp ii 
wie daleko więcej klubów  m iędzyszkol­
nych. Je ś li chodzi o p ro jek ty  
urządzenia ogólno - polskich m istrzostw  

sportow ych szkól średnich, 
to narazić spraw a ta nie jest jeszcze ak tu  
alną.

M am y w rażenie, że władzom ośw iato­
wym chodzi na razie o zm ontow anie ru  
chu sportowego w poszczególnych szko­
łach wzgl. m iasta. Dopiero w przyszłości 
by łyby  organizow. m istrzostw a posizcze- 
gólnyeh kuratoriów , a potem  dopiero mo 
znaby pom yśleć o m istrzostw ach szkol­
nych ogólno - polskich.

Spraw y sportu  w szkole będą n ie b a ,  
'wegr znów tem atem  rozmów władz pań- 
Śliwowych. Swego czasu Państw ow y U- 
rząd W F., złożył m in isterstw u  ośw iaty 
obszerny m em oriał w spraw ie sportu  w 
szkole, a le  spraw a ta  nie została jeszcze 
przepracow ana. Przypuszczać jednak  na 
leży, że od nowego roku szkolnego w pro 
wadzone zostaną nowe reform y w sp ra  
wie usportow ienia szkoły.

B roń— Granat
*7 W BOKSIE, 

i  bur *dby!y się w R adom iu zaw. bok­
serskie między G ranatem  z Kicie u KS. 
Bronią z R adom ia .zakończone zwycię- 
(tiwem Broni w stosunku 8:7.

W yniki poszczególnych spotkań są 
nasi.: w aga papierow a: H ajduk  (G ranat) 
w ygrał na  punk ty  z Jastrzębskim . W aga 
kogucia: M olenda (Broń) w ygrał na 
p u nk ty  ze Sykulskim . D ruga w aga ko­
g ucia  K urek  II (G ranat) w ygra ł z Sie- 
Ueekim, k tó ry  w drug ie j rundzie poddał 
Się. W aga piórkow a: Podsiedlak (Broń) 
w ygrał n a  p u nk ty  z Baranem  II. W aga 
lekka: K am iński (G ranat; zrem isow ał z 
Rysiakiem . W aga półśred. w ygrał Czyż 
% W ojtasikiem . W aga średn ia: Olszew­
ski (Broń) w ygrał na  punkty  z K urkiem  
1. W aga półciężka B aran  I I I  (G ranat) 
w ygrał na  punk ty  z K rukiem .

O :----------
Bokserzy powołani

DO OBOZU KONDY CYJ NEG.O

W  związku z w yjazdem  naszej repre 
zentacji do M ediolanu na bokserskie mi 
strzostw a E uropy, odbędzie się w Pozna 
niu obóz kondycyjny w dniach od 19 bin. 
do chwili w yjazdu do M ediolanu, tj. 29 
kw ietnia.

N a obóz ten Pol. Zw.Bok.s_ powołał 
nasi. zawodników:

■W.aga musza. Bobkowiak, R u n d ste ’n, 
w aga kogucia, Czortek, Koziołek, w piór 
kowej wchodzą w rachubę: Polu?, Krze 
m iński, W alkow iak lub Pola, zależnie od 
w yniku zarządzonej elim inacji.

W lekkiej: Wożniakiewicz, Polus, w 
półśredniej. lip iń sk i, Ja reck i, w średniej: 
Chmolewski, P isarsk i, w półciężkiej’ 
Szym ura, Klrmecki, w ciężkiej P iła t i 
W ęgrowski.

KINO „PAŁACE I I

D ZIŚ!

.Wspaniała komedia wiedeńska p. ł.t

Eskapada Weroniki
W roi. gl.; HANS MOSER, WILLY EICHBERGER, HILDĘ 

HILDEBRAND.

K I N O  „ e  D E N“
DZIŚ DZIŚ

Film o zm artw ieniach  i radościach  m ałych  bohaterów  wielkich miast

DZIECI ULICY
w roi. gł. Freddie B srthouim s.v, Jackie Cooper i K ftkey Rovney

Reżyser W. S. Von Dyke
  Począ tek  1 seansu o godz. 17.30, w  niedzie lę  o godz. 15.30________

W k ró tc e  G r e t a  G a r i a o  ja k o  $ C t l f T l© 8  l O W I I

K ino RIALT0“ , W a r s z a w s k a  18
Śpiewa jak MARTA EGGERT, grn jak GRETA GARBO, czaruje jak

FRANCISZKA GAAL 
nowe zjawisko ua firmamencie filmowym l.i ktnia DURBiN

w rewelacyjnej komed'i śpiewno muzycznej p. t.

P E N N Y
Reżyserii: HERMANA KOSTERL1TZA i JOE PASTERNAK A.

twórców filmów z Franciszką Gnaj.  Początek seansu o g. 5.30.
UWAGA. W dniu dzisiejszym każdy kupujący bilet w cenie od zł. 0.80 
wTzwyż otrzymuje gratis butelkę wspaniałych perfum „Penny" znanej 

firmy „Gilot" w P a r y ż u . ________ __________

Stosow anie aparatów elektrycznych 
w gospodarstwie domowym
-oszczędza zdrowie Pani Domu, 

zmniejsza w y s i ł e k  fizyczny, 
daje zadowolenie i dobry humor.

I

W ydąć! Przechować!

TELEFON ZAŁATWI 
k a ż d e  T w e  ż y c z e n ie

I
SBBftćHaT' *28.

CENTRALA
M A S Z Y N

Sosnowiec 
W ars-a^ska 1

poleca najtaniej MASZYNY BO SZY­
CIA pisania, ROWERY i cięśei. 

Mechaniczny warsztat.
Nauka maszynopisania

63-186

KAROL JANKOWSKI i SYN,FABRYKA SUKNA B,ELSK0- 62-479Oddział Sosnowiec, 3 Maja 23
Rott » to ł> n ig  1826

poleca na sezon wiosenno - letn i w ielki wybór m ateriałów  m ęskich i dam skich. 
poleca wielki wybór wzorów, gatunki wykwintne.________________

W szędzie „EXPRES ZAGŁĘBIA* dociera  i d la tego  rekla- ^
m a zamieszczona w „E xpres ie“ odnosi na leży ty  O "  1 4  — V  /  
skutek. O głoszenia  przy jm uje  adm in is trac  a

W R O  „ l J k 6 Ł S » i £ 66

Wielki film Polski,

TY, C8 W OSTREJ SWiECISZ BRAMIE
Film wiary nadziei i miłości. Film który wszyscy powinni obejrzeć
Film na który czckal/śmy z niecierpliwością.

W tym filmie biorą udział cały kwiat aktorstwa Polskiego, a m. in. )fa  
zimierz JUNOSZA STĘPOW SKI Adam BRODZISZ. MARIA BO­
GDA, LENA ŻELICHOWSKA, TEKLA TRAPSZE, MIECZY­
SŁAW CYBULSKI, JAN KtJRN AKOWICZ, NINA ŚWIERCZE W 
SKA, ANTONI RÓŻYCKI, STANISŁAW  S IE L A N K I.

rogram dodatek kolorowy. Początek c godz. 5.30.

m s s a
CHCESZ CO KUPIĆ? 
CHCESZ CO SPRZEDAĆ? 
SZUKASZ MIESZKANIA?

CHCESZ WYJŚĆ ZAMĄŻ? 
CHCESZ SIĘ OŻENIĆ? 
CHCESZ ZMTENIĆ POSADĘ?

ZGUBIŁEŚ PASZPORT LUB WEKSEL? 
ZGUBIŁEŚ PAPIERY, PIENIĄDZE? 
SZUKASZ WŁAŚCICIELA RZECZY 

ZNALEZIONEJ?

daj drobne ogłoszenie w „ E x p r e s i e  Z a g ł ę b i a
a odniesiesz skutek niezawodny.

i i

[ ^ R Z Y C H O D N D t

LECZNICZA
c h o rd 2 vueneryc. nych i skór .  „ P o m a c ’

została przeniesiona 
Sosnowiec, ul. 8-go Maja 31.

Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w św ięta 11 1 
-- W izyta 5 złotych. —

POTRZEBNY' pracow nik fry z je rsk i _ mę­
ski w ykw alifikow any. Sosnowiec, T ar­
gow a 9. Rozalia.

DROBNE OGŁOSZENIA
PO SADY I PRACE

POSZUKUJE SIĘ TRASERA-GIĘ  
CIARZA EWENTUALNIE TRASĘ
RA DO KONSTRUKCJI ŻELAZ­
NYCH. ZGŁOSZENIA OSOBISTE 
LUB PISEM NE DO TOW. SOSNO­
WIECKICH FABRYK RUR I ŻE­
LAZA W SOSNOWCU.
D W UCH czeladników kraw ieckich po­
trzebuje natychm iast B ronisław  Sagan, 
D ąbrow a Górnicza, Sobieskiego 7, tele­
fon 68340.
POM OCNIK fryzjersk i potrzebny od za­
raz. Zaltlad F ryz je rsk i Będzin, Modrze- 
jow ska 43.
PO TRZEBN A  ondu la to ika  i m anicurzy  
s ik a  w jednej osobie na  stałe. Będzin, 
Okrzei 10.

NIA Ń K A  dobra do niem owlęcia potrzeb 
na  od zaraz. Zgłoszenia C egielnia Zielirł 
skiego w Zagórza, tel. 68185.

KUPNO I SPRZEDAŻ

RO W ER balonowkę sprzedam , stan ł> 
dobry. Chem iczna 12 m. 23.
PO W IEŚCI najpiękniejsze za bezcen. —‘ 
Okazje księgarskie, kupno i sprzeda.'. —* 
„Antykwariat**, K atowice, D am rola 'A 
telefon 356-69   ___________■ .

WAPNO
budowlane w bryłach, pierwszego g a tu n ­
ku, tłuste, o dużej w ydajności W ajj.en 
nihi „B ry n isa‘‘, Czeladź. Telefon 6 2 ^ 
H A RM O N IE pianowe, stoliczkow y 
skrzypce, m andoliny, sprzedaje, rep em - 
je . Sosnowiec, 1-go Ala.ja,, Rutkowski
CH RZEŚCIJA Ń SK A  pracow nia zegar* 
m is trz o w s k o  - jub ilerska Sosnowiec. I-go 
M aja 12, filia  Będzin, Okrzei 10, Butkow  
ski.
ZGUBIONE DOKUM ENTY

ZAGINĄŁ dowód tożsamości osoi y koie 
jowy P . K. P . ua  iinie Ba ton ią  K aro la  
em eryta. U prasza się znalazcę o zwroT 
takow ego za osobistym  w ynagrodzeniem  
zam ieszkałego ul. M ilcwieka N r 9 w po
snowcu.

Wydawca: Helena Monsiorgka. — Ra d. naczelny: R. Iwlerk. — Druk. ,,Exi>res Jiagiębia" Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Ren. odp.: Tadeusz Lipsk:,
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